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(Spraw y bieżące. —  „Straż na Dunaju11__
i „Straż na Alserbacbu, najnowszy „iście-austrjac- 
ki“ hymn narodowy. )

Stara Presse otwarcie wyznaje, że rząd 
dlatego chce dostać w swoje ręce prawo pre­
zentowania na wszystkie bez wyjątku bene­
ficja, aby opozycji prawno-politycznej odjąć 
br0ń bardzo mocną. To wyznanie jest za a- 
Zem najdosadmejszem potępienie^ całego 
projektu. Dla braku miejsca musimy odło­
żyć tę sprawę do jutra, przyczem powtórzy­
my i odnośny, w Czasie ogłoszony artykuł 
pochodzący ze sfer duchowieństwa naszego ’
■ bt sPr.awiedliwości układa pro­
jekt ustawy o komisjach ugodowych czyli po­
lubownych, które w wykonaniu ustawy gmin­
nej i ustawy z dnia 21. września 1869, mo­
gą ustanawiać gminy w sprawie egzekwowa­
nia ugod, przez reprezentantów gminy w iei 
imieniu zawieranych. Projekt ten ma stać 
samoistnie uhok projektu ustawy o sądach 
drobiazgowych, i będzie sejmom przedłożony 
Tak donoszą pisma wiedeńskie.

Wiemy już przez pewne półurzędowe 
pismo prowincjonalne że rząd oświadczył, iż 
pracuje nad projektem reformy wyborczej, 
-ale że nie może przedwcześnie tęgo projektu 
ogłaszać, z powodu, że jak n. p. w sprawie 
zatrzymania grup, a mianowicie grupy dwor­
skiej, opiuia nawet u centralistów jest różna, 
ze zatem powstałyby gorszące zwady, że 
zresztą rząd ogłosi projekt w czasie należy­
tym i będzie umiał i chciał bronić swego 
dzieła. Tajemnica, a raczej ostatnia uwaga 
półurzędowa, rozgniewała mocno obie frakcje 
centralistyczne, które by rade prowadzić rząd 
każda na swoim pasku.

Tagespresse uśmierza gniew ich, wywo­
dząc między iunem i: „Uspakajać pomimo to, 
że mimsterjum spraw wewnętrznych dzierży 
teraz p. Lasser. Jestto prawdziwem szczę­
ściem dla liberalnego austrjacyzmu, jak i 
dla uprawnionych pretensyj ludu niemieckie­
go w Austrji. Lasser jest centralistą, a za 
tem doskonale się postara o to, aby wybory 
bezpośrednie nie były młynem na wodę fe- 
deralistów. Zna on na wskroś znaczenie ży­
wiołu niemieckiego w Austrji, czuje konie­
czność zachowania jego interesów. Z tej. to 
konieczności wypływają owe zagadki w ordy­
nacji lutowej, przez doktryneiów skrytyko­
wane. Nikt uie zna powodu tych zagadek 
lepiej od p. Lassem, który był kierownikiem 
przy układaniu ordynacji lutowej. Można być 
spokojnym; p Lasser przy układaniu refor­
my wyborczej nie da zrobić szkody ani je­
dności państwa ani Niemcom, i wyminie on 
wszystkie szkopuły.“

Organ ministerjalny dość bezwstydnie 
wyjawia tutaj, że układany w ministerjum 
projekt reformy wyborczej ma być niczem 
innem, tylko dobrym g e s z e f t e m  dla Niem­
ców I  to są mężowie Stanu! I to mają być 
rzetelni politycy, a to politycy austriaccy. 
Nowa Presse zresztą, przyzwyczajona do te­
go, wiedzieć wprzódy co róbią P J yn zy 
ministrowie, nim się reszta minis m a ' 
niezadowolona z tego zapewnienia J-ages- 
p ressy ; to samo Deutsche Zeitung-

Niemało wrzawy narobiła sprawa nastę­

pująca; Na wzór niemieckiej Wacht am Rhein  
napisał wiedeński poeta „ludowy", Langer, 
austrjacką Wacht an der Donau, a kapel­
mistrz wojskowy Ziehrer, dorobił muzykę, 
Deutsche Ztg., której ta  pod względem poe­
tycznym licha, ale nie o wiele lichsza od 
Wacht am Rhein, pieśń nie podobała się, bo 

zawsze była austrjacko a nie germańsko-pa- 
trjotyczną, doniosła, że pieśń tę zakazano pu­
blicznie śpiewać, co było nieprawdą, że Lan­
ger .wysłngiwał się wszystkim reakcjom, co 
jest prawdą, a kapelmistrza nazwała hebesem, 
co jednak nieprawda, bo Ziehrer należy do 
najznakomitszych kapelmistrzów. Już to do­
niesienie Deutsche Ztg. widocznie tendencyj­
ne, ubodło sfery, które są austrjackiemi a 
nietylko niemieckiemi; wszelako tylko woj­
skowa Wehr zeitung dała należytą odpo­
wiedź — reszta milczała. Ośmielona tem 
Deutsche Ztg. w piątek w inseratach ogło­
siła trawestję pieśni Langerowskiej, p. n. 
Die Wacht am Alserbach (potoczek całkiem 
nakryty, a raczej rynsztok w zachodnich 
przedmieściach Wiednia (Neueste „wahrhaft 

-ósterreichische'‘ National Hymne. Ramota ia 
jest ważnym' aktem politycznym, dlatego po- \ 
dajemy ją  tu w tłómaczeniu. Podajemy w 
odpowiedniem oryginałowi rymowaniu i języ­
ku ostatnie trzy strofy, pierwszych dwóch nie- ' 
podobna choć jako tako przerymować na 
polskie:

„Huczy głos jak szum z targowicy stra­
ganiarek, ód „Straussla* aż do rogatek miej­
skich; hej wy mieszkańcy od Thury wynijdź- 
cie, i „mokre fecy" na nowo wywieście, Au­
strji na sławę, Niemcom na hańbę; dzielnie 
szymfuje straż na Alserbachu.

„Junak Langer śmiało naprzód kroczy, 
zanim koleżka Berg, „zuch zuchwały"; do­
koła starego warjatów domu pełno gwałto­
wnego szumu, całe Lichtenthal z tyłu nad­
ciąga; dzielnie szymfuje straż na Alserbachu. 
-■ „Walhalla" głównej ich kwatery dusza, 
tam strumieniami piwo się wysusza; panna 
„Fiaker-Milli" sztandar dzierży, a panna 
„Fesche Ulke" za nią bieży, za niemi „blah- 
de Binder" czaehu - pachu; dzielnie pijaczy 
straż na Alserbachu.

„Jeżeli sławi Germania Moltkego, to ma 
i Austrja Clam-Gallasa swego, a wszak i 
Haynau me jest ladajaki, o Windischgratzu 
pieją wciąż dzieciaki, Gyulay wyrówna Werde- 
rom w postrachu, dzielnie szymfuje straż na 
Alserbachu.

„Góra. ojpzyaaiu hej-, Anstrya gorą; gdy 
my szymfujem, szymfy lecą chmurą; pricz 
wypędzimy wszytkie „ścierwo - m uchy"; 
wbrew Bismarkowi myśmy sobie zuchy; wi-
snb?p ay g?we sAJi Qa odwachu, boż to my sobie straż na Alserbachu."

m ieścił1 Przytoczon(- w nieJ Przed-
lokale s tk iem  1?i “?ści-
ulicznice, j e n e r a E

Kręci Się dokoła starego gmachu w którvm  
leczono wakatów ! Tyle dla o b j a s L K

z temP^ Wna, myzJS1, a mjanowicie napis jej 
wici“ sko,,fl°L. Sk,lją u aas’ za co miano- 
n dodaimv ’ aQ° 0statni numer R z u t k a  
p r z e p u ś ć  ™ metylko Prokuratorja i policja 
jei Me n n L ,ą  vZUpełnie’ ale 1 żadne Pismo— 16 P dhmsło, prócz jednej Tagespressy,

Wyprawa Horelecka
b r a z e k  z ostatniego powstania województwa 

° Mińskiego, szkicował z natury W. K.

Któż zbadał puszcz litewskich przepastne
krainy,

ń i  do sam ego środka, do jądra gęstwiny ?
Sen myśliwca nam odkrył tajnie przyszłych

czasów :
Ze Litwie trzeba zawsze żelaza i lasów.

(Pan Tad. ks. IY.)

Głucho grzmi w zamierzchu wieków pieśń 
p o g a ń sk a , jękiem wtórzą jej wajdelotów lu-

co słały krociami wojowników z pod 
ciemnych konarów puszcz odwiecznych, by 
obwieścić światu, przy odgłosie rogów i łu­
nieoożogi, ze duch Puszcz zagadał do swej 
dziatwy tajemniczej, do rycerstwa litewskie­
go, w ysełając go na naprawę zepsutego
świata.

Grzebie piasek ostrem kopytem cisawy 
konik żmudzki, a jak ten piasek lekko pry­
ska od uderzeń jego stalowych nóg, tak pry- 
kaią na wsze strony pobite hordy Mongo­

łów postrach świata ówczesnego. A kniazio- 
ie Rusi i Moskwy nie śmią stawić nawet 

W 1 x litewskiemu rycerstwu; tylko śpiesznie 
u- 1  witać wielkiego wojownika, gościa 
j - L n  strzemie mu trzymają i swoje kra- 
drogiego, 0carnją. O l życiodajny duchu 
śne dziewk Q ( starosławne dzieje, ileż
pogańskiej B h  . ■ aru ur0czeg0i 
w was potęgi męzkiej °

Tłuchy groźnych a potężnych naszych 
mężówTgdzieieście się ukryły ? czy wam za 
S e  lub za nasze przewinienia juz me wol- 
no nawiedzać tej zienu, ktorąście tak hojme 
swoją i wrogów krwią polewali? Juz me 
wolno im ukazywać się na tej leśnej ziemi, 
bo czas nadszedł dla niej znowu, by w mę­
czeństwa i wytrwałości koronie nowe bohate- 
ry powiła, co z piekła niewoli oba zbratane 
i poprawione narody wyprowadzi. I pocóż

która jednak z całą dosadnością podniosła, 
risze ona w numerze sobotnim:

„Powyższa ramota wyszła właśnie z 
uruku. Nie w Belgradzie lub Petersburgu, 
me w Pradze lub Moskwie, ale we Wiedniu, 
w sercu państwa, które państwo znieważono 
po mfamisowsku, że okropniej już niepodo­
bna. A dlaczego? Oto dlatego, że jeden z 
najspokojniejszych sobie pisarzy, pan Langer 
odważył się, w spokojniejszym jeszcze wier­
szu Wacht an der Donau postawić ideę 
austrjacką obok niemieckiej, austrjacką „mi­
łość ojczyzny" obok sławy ludu niemieckie­
go W wierszu Langera niema ani słowa, 
ktoreby i najzacieklejszego Prusaka dotknąć 
luogło. Ale to, że się jeszcze w Austrji od­
ważają poświęcić pieśń miłości ojczyzny, ze 
s ię . znalazł zuchwały poeta, który słowa 
„Gorą ojczyzna, Austrja górą!" ubrał w sza- PT' to rozjuszyło kilku łotrzyków, co 
pośrod nas założyli rajfurnię zdrady kiaju. 
i  a rajfurnia —  musimy mimo obrzydzenia 
wymówić -  nosi Deutsche Z tg

„Ignorowaliśmy ją  ale jeśli ulicznita 
zanadto się rozzuchwala:, to obowiązkiem jest 
uczciwych ludzi, schłosiać ją  należycie. P t 
te zowsku podała ona ramotę ową gdzieś 
az w inseratach; ale zawsze jest to faktem, 
ze jako reprezentantki miasta będącego sto- • 
licą państwa, i jeg0 uczuć patrjotycznych, 
wys awiono w niej najzawołańsze ulicznice. 
W ktoremze mieście uszłoby to na sucho ?

H r  • trzyk coś podobnego popełnił 
w Leninie, jużby redakcja następnego nu- 
meiu pewnie wydać nie mogła. Czyżeśmy 
tak nizko upadli, i e kilku lichych łapserda- 
kow, zawłoków, co w Niemczech nic jeść nie 
“  ’ ,a teraz na austrjackich pierogach się
tuczą, ze padlina, co już może swoją sprze 

awała ojczyznę, albo publicznie ją  sprzedaje, 
ze takie śmiecie tylko potrzebuje chcieć, a 
pokaże, żeśmy istotnie najpodlejszem w świę­
cie państwem; że spokojnie dajemy sobie 
w twarz napluć; ie  spokojnie pozwalamy na 
najdzikszą naszych najświętszych uczuć po­
niewierkę. Gdzież się znajduje nasza opinia 
publiczna, która się chełpi być najnieomyl 
uiejszą, najsprawiedliwszą sędziną?"

Napróźno wołała Tagespresse, ona, co 
sama nieraz „w najdzikszy sposób poniewie­
rała" uczucia najświętsze nasze i innych lu ­
dów. Deutsche Ztg. dąfcj wychodzi, żadne—
0 ile wiemy — pismo fane nie zawtórowało 
Tage&p*wss4e~ tniuisteljtffnsj, Tjk “1 trzech 
członków redakcji Deutsche Ztg., między ty­
mi jeden c. k. of i ce r ,  żądało od właścicie­
la Tagespressy satysfakcji. Cóż się stało: o- 
to zamiast owego oficera, który się oświad­
czył solidarnym w sprawie takiej ramoty, 
pierwszego za drzwi wyrzucić, przyrzekł mu 
p. Gans satysfakcję — bo wojskowy, i zara­
zem to przyrzeczenie drukiem ogłasza, dla 
wiadomości policji; resztę odprawił, mimo 
groźby, że go kijami obiją. A co główna — 
Tagespresse zrobiła drugi nakład swego ar­
tykułu, do którego ową ramotę całą dołą­
czyła — dla pokupu. A więc zrobiła geszeft,
1 kontenta z siebie. Reszta pism milczy i ca­
ły Wiedeń milczy.

I  to są przodownicy Austrji, strażnicy 
siły i honoru Austrji!

im ona sm utk^  i ^  tę zie“ ię ? Nic
Bo sm u tL  "  ? u, dać Qie woźe.

mojej biednej ziemi t e  i wlz.ędzie na. lei 
wszędzie zgliszcza ’7n;sd .oklem Powieść, 
krwią męczeńską zlane f ^ p h ’,,?1'01̂  świeźe 
bo rozpacz w Łrcacn n f l t t l  T -Utek a1'  
Dziki wróg urządził z tego k ra k  ieńLSyn?T' 
kie więzienie gdzie nietylko ciało Ł ^ a l e  
gdzie w zbrodniczej swej zarozumiałości ’ my-
śli uwięzić, a następnie zniszczyć ducha co 
ten kraj prowadzi po drodze postępu ’ ku 
wiecznym celom Przedwiecznego, Lecz duch 
ten, krzepki jak przed wiekami, w rozpaczy 
marnej nie szuka pociechy.

Nie. Szuka on jej w tem, ażeby w pra­
cy niepoźytej wieszczów i bohaterów od­
kryć Litwinom, gdzie jego groźna i potężna 
moc najlepiej ukrywać się lubi. I  oto przez 
usta najukochańszego swego proroka, Adama 
nieśmiertelnego, obwieszcza, że spoczął on w 
tajnych głębiach puszcz litewskich, zakutych 
w żelazo rycerskie.

I  my słabi, i my mali, szliśmy do tej 
świątyni, poszukać ognia starego Znicza; a 
jeśli grom zwycięski Perkuna nie zawtóro­
wał naszym szczerym chęciom, to nie nasza 
w tem wina. Widać taką jest wola Opatrzno­
ści dziejowej, która tem skorzej i tem łaska­
wiej chce rozkuć fatalne pęta litewskiej po­
goni...

Wrogu krwi niesyty! Moskwicinie, w róg 
Witołdowy zadzwonimy wtedy do ciebie, i 
oddasz nam wszystko, coś nam odebrał: i 
ziemię, i wolność i mienie nasze. Tam w bo­
rach naszych czarnych czeka na cię grób 
twój, chociażeś w trwodze bladej powycinał 
te szerokie ulice w samem ich sercu: na nich 
to właśnie będzie czekał straszny jeździec 
litewski z podniesionem żelazem, by go uto­
pić w twój kark niewierny, i zanucić hymn 
zwyciętwa swym bogom leśnym !

Pn*sa europejska w sprawie 
ujazdu berlińskiego.

Sbhunki F rancji z Niemcami zaw­
sze są n a ^ o n e  —  inaczej być naw et 
nie może, Francuzi bowiem przestawszy 
pałać żądzą idw etu musieli Dy zająć pod­
rzędne w Europie stanowisko. W  B erli­
nie wiedzą o tem  dobrze, że jeżeli dziś 
F rancja nie jest im niebezpieczną, to ju ­
tro  taką  stać się już może. O statn ia po­
życzka wykazała jak  wielkie kraj ten  ma 
zasoby, co chwila zaś widzimy, że repu­
blikańskie rządy, u trw alają się i w razie 
gdy dostaną się w ręce śmiałej osoby, 
niebezpiecznemi dla sąsiadów stać się m o­
gą. B ism ark dla trzym ania w karbach 
E^ancuzów zbliżył się do Włochów, przy­
ciągnął do siebie A ustrc W ęgry —  mo­
gło to zapewnić utrzym anie na czas pe-_ 
w;6n dzisiejszego stanu, ale nic więcej, a 
jeszcze uśm iechają się nową zdobycze, 
chciałby on zyskać stanowczą na sprawy 
europejskiej społeczności przewagę —  do 
tego zdaje się prowadzić przez niego u- 
rządzuny zjazd berliński.

F rancja jako republika nie może 
być dobrze widzianą przez monarchów. 
Zasady republikańskie F rancji przecho­
dzą do innych narodów i s ta ją  się wy­
raźnie szkodliwemi dla państw , których 
rządy chcą być samowładnemi. K anclerz 
uiemiecki pod tym  względem, nie je s t n a ­
wet pewny swego narodu, lęka się nie 
bez podstawy ruchu socjalnego, jak i co 
raz siln ie j, rozwija się w Niemczech. W  
imię więc grożącego monarchizmowi nie­
bezpieczeństwa zwołał na naradę w ład­
ców sąsiednich mocarstw. W  obec tak  
postawionego powodu, k tóry  wym aga po­
rozum ienia , zeszły na d rag i p lan  inne 
kwestje dotyczące interesów różnych państw , 
staw iające te  państw a w wielu razach w 
w yraźnej z sobą'sprzeczności. Z tąd  natu- 
ralnem  jest, iż prasa n iepodległa, postę­
powa na zjazd berliński bez w yjątku za­
pa tru je  się jako na zapowiedź reakcji, 
jako porozumienie się, m ające na celu o- 
debranie ludom swobodnego rozwoju, a to 
bez względu, że w niem przyjm ie udział 
h r. Andrassy, niegdyś prześladowany za 
obronę swobody ludów.

Dzienniki in sp iro w an e, przyjaźne 
zjazdowi, kw estji polskiej dają jedno z 
pierwszych miejsc na porządku dziennym 
obrad —  rzecz to najsłuszniejsza, gdy 
bowiem idzie o wznowienie reakcji, naród 
polski musi zawsze najprzód uczuć ten 
sposób na sobie. Zobowiązaniami p raco ­
wania na za tra tę  polskiego narodu mo­
żna Moskwę jedynie ująć —  je j zam ia­
ry  na Wschodzie, tak  niebezpieczne dla

A ustro-W ęgier, w pewnej przynajm niej 
części uzależnić. Niech więc jak  to  bywa­
ło w ielokrotnie, i obecnie opłacą Polacy 
ustępstw a innym  poczynione! Dzienniki 
moskiewskie jawnie wypowiadają, że dy ­
plomacja petersbugska przyjm uje udział 
w naradach berlińskich głównie z ty tu łu  
kwestji polskiej, a w rzędzie mających 
przybyć dyplomatów moskiewskich obok 
Orłowa, który jako am basador przy g a ­
binecie wersalskim  obznajamiać będzie ze 
stanem  F iancji, zasiąść ma b r  Berg, n a ­
m iestnik królestwa Polskiego. Należy nam  
podziwiać szczerość z jak ą  zbierający się 
w B erlinie dyplomaci zabierają się do 
przygłuszenia sprawy polskiej, ty le razy 
już uśmierzonej, a k tó ra jednak i dziś 
wiele sprowadza im kłopotów, organa zaś 
ich niektóre zmnsza do zastanowienia się 
czy nie lepiej wejść z Polakam i w u k ła ­
dy, bo pokonać ich niepodobna.

Wonec zjazdu berlińskiego, k tó ry  
bez wątpienia da nam  się w niedalekiej 
przyszłości uczuć dotykalnie, naród pol­
ski oddawna otrzaskany już z niebezpie­
czeństwami, za ją ł stanowisko poważne, jak  
mu przystało. Pewny lepszej przyszłości, 
w żywotności własnej szuka środków o- 
parcia się niebezpieczeństwu, w prasio  też 
polskiej, chociaż je s t ona slabem  tylko 
odbiciem usposobienia narodowego, widzi­
my zupełną obojętność na to co nieprzy- 
jaźna nam  dyplom acja uchwali, a zwrot 
do praktycznych zajęć, praca organiczna 
je s t dziś u nas hasłem  ogólnem.

Przejdźm y do prasy francuzkiej. Z a­
chowanie się dziennikarstw a francuzkiego 
w sprawie zjazdu berlińskiego je s t dzi- 
wnem. Zdaje się ono upornie nie widzieć 
niebezpieczeństwa i łudzi jakby  rozmyśl­
nie nuród, iż zjazd ten  je s t dla Francji 
potrzebnym , bo u trw ala pokój; cieszy się 
udziałem Moskwy, bo ta  będzie strażnicą 
.ego. T ak  się łudzi najpoważniejszy or­
gan „Joiirii. des Debats,“ zapewne na za­
sadzie oświadczeń „B irż. W ied.,“ które 
coś podobnego piszą. F rancja dziś zako­
chana w Moskalach, a więc jak  zwykle 
w takiem  bywa zaślepieniu, wszystko ty l­
ko dobre w nich widzi, —  kiedyś bole- 
snem będzie dla niej rozczarowanie.

A ngielską prasę zjazd niepokoi —  
ona to głównie przypisuje mu najróżno­
rodniejsze znaczenia —  z dzienników 
londyńskich otrzymujemy bezustannie wia­
domości najnieprawdopodobniejsze o kwe- 
stjacb, jak ie  m ają być przedmiotem na­
rad monarszego zjazdu. A nglia niepokoi 
się tem, co może być ustanowionem w 
Berlinie ze względu na kwestję wscho­
dnią —  zdaje się wszakże dobrze znać 
swą niemoc w sprawach kontynentu,

Ukośne promienie zniżającego się ku za­
chodowi słońca, oświecają wierzchołki czar­
nych sosen i jodeł T... puszczy. Kochanek

wieczorny, wietrzyk niedostrzeźony ciągnie 
gorą, zabiera wonie i bucha ciepłą falą bal­
samicznych wyziewów po borze i po obsza­
rach głuchego, zapadłego ostępu. Do miesz­
kań ludzkich ztąd tak daleko, ze nawet szcze­
kanie psa i pianie koguta nie dolatuje. Spo- 
koj w około najzupełniejszy, natura tutaj sa­
ma u siebie gospodarzy. Na hasło wieczora, 
ciężko załopotały skrzydła głuszcza, ciągną­
cego z wieczornego żerowiska na nocleg, i 
namiętne stękanie; łosia obudziło chwilowo 
ciszę leśną. Niby życie jakieś tajemicze za- 

rgało w tej czarnej puszczy przed snem, i 
wzywa, aby wynosili się z niej nieproszeni 
go cie poln i; a największy z nich zuchwalec, 

owiek, i ten musi tego głosu słuchać. Bo 
g y czarna opona nocy spadnie pomiędzy te 
osny i jodły, wtedy tam zaczyna się jakieś 
ycie dziwne, okiem niedostrzeżone ; od cza­

su do czasu rozlegają się jakieś ciche stąpa­
nia, albo bieg lekki i ostrożny, łuskanie ga­
łązek, ciche warczenia i świsty stłumione, 
albo inne głosy tajemnicze, jakby ze świata 
duchów pochodzące. To zwierz gruby i dro- 
-?y  zeruje i gospodarzy w swym domie. Ludz­
kiej chciwości nie wolno tego szpiegować, bo
lasy prędko pozbyłyby się i reszty swych
mieszkańców przyrodzonych.

Wyobraźnia Litwina, pod wpływem stra­
chu rzeczy nie z tego świata, zaludnia głę­
bię puszcz całym rojem istot nadprzyrodzo­
nych a mieszkańcy odludnych, leśnych wio­
seczek, nigdy W głębi puszczy na nocleg nie 
zostają. Zwierz, strachy i upiory zamknęły 
przed mmi rozkosze noclegu pośród ich won­
nych lasów. Lecz dzisiaj, zdaje się, że się 
rzeczy zmieniły, i duch puszcz spuścił te o 
piekuncze zapory, przed wybranemi dziećmi 
tej nieszczęśliwej krainy, tuląc je troskliwie 
do swego łona olbrzymiego.

Bo oto w cieniu tych sosen i jodeł, 
podszytych wiotką leszczyną, snuje się jakby 
w domu, jakaś garstka zbrojnych ludzkich 
postaci, chociaż już szarzeć poczyna. Sądził­
byś po ich szarym kolorze ubrania i po ci­
szy głębokiej, jaka pośród nich panuje, że 
to zaklęci mieszkańcy tego dzikiego uroczy­

ska, przed którymi truchleje lud wiejski. 
Tylko lekki dymek, podnoszący się z kilku 
dopalających się ognisk, i zapach skwarków, 
dają ci poznać, że stoisz przed obozem ży­
jących ludzi, wojowników, którym ostrożność 
nakazała głęboką ciszę zachowywać.

Nie bój się ich jednak, jeżeliś poczci­
wym człowiekiem, bo ci ludzie zbrojni, to 
sól tej ziemi litewskiej, to są powstańcy li­
tewscy z r. 1863, co niemal z procą tylko 
w ręku wyzwali na bój samego szatana wcic- 
lunego, carat moskiewski i jego dzikie 
żołdactwo, o tyle liczne, źe czapkami mogło­
by ich zarzucić. Jednak choć są tak nieli­
czni, niedoświadczeni w rzemiośle wojennem, 
młodzi i źle uzbrojeni, i zdają się prędzej 
wyglądać na szyderstwo swej sprawy, jak na 
jej obrońców; ufaj w ich moc, bo są oni 
tak potężni, źe pamięć o nich przeżyje wszy­
stkie orężne sprawy naszych najezdników, 
a siła ich poświęcenia jest tak daleko się­
gającą w przyszłość, iż wszelkie wysilenia 
wrogów na jej złamanie nietylko że płonne- 
mi okażą się, ale do reszty wyssą z nich 
ich siłę zaborczą. Siła brutalna tylko jest 
im na dzisiaj odmówioną, bo mają świadczyć 
u sile wyższej, o prawdzie; a ramie rycer­
skie, jakie oni stworzą, będzie tem ramie­
niem CO dźwignię olbrzymi miecz sprawie 
dhwości, którym utnie wszystkie sto głów 
hydry despotyzmu.

W nich jest wszystko, co naród najwię­
cej umiłował: zapał bohaterski, pogarda ży­
cia, miłość ojczyzny, duch niepodległości, 
Mowem wszystko to, co splata się na wień­
ce poezji życia, co złoci wiarę ludzką, czem 
tchnie pierwiastek boski miłości. Oni są tym 
rankiem wiosennym, pełnym woni róż i ja- 
zminów, i śpiewu słowika, oni są tym hy­
mnem wiośnianym, pełnym uroczego zapału, 
jaki ziemia szle niebiosom z drgającego ło­
na. Dla nich uwielbienia i hołdy tych wszy­
stkich, co czuć i myśleć szlachetnie umieją; 
dla nich bicie serc niewieścich i płomienie 
rumieńców dziewiczych, do nich lgną harto­
wne i czyste dusze męzkie, bo na dzisiaj om 
są wdziękiem i pra»d-t  JSLm*

jak kochanka w zwierciedle, rozpatriye się 
ziemia polska, i wywołuje w pamięci świetną 
przeszłość swych bohaterów i męczenników, 
bj stworzyć przyszłość promienną; bo na 
dzisiaj oni są tym łącznikiem widomym, co 
wiąże śmiertelnych ze wzniosłą nieśmiertel­
nością.

W czynie, w ofierze, cała treść dziejów 
zamyka się, a ogień miłości, co w niej pło­
nie, jest tym skarbem niepoźytym, który żv- 
cie daje całym pokoleniom. Naród żyje do-

S L K ‘jego”  “ C2“ClaCl‘ 0dl,liaili sie cnoty

archa^ieiskipet i^ ddal1’ !allhy orSaQów toay i
j lsn e?  eórv S i  yme postać muicha z Jasnej gory, obok hetman cały w stal zaku­
ty, co to ani z soli ani z roli, ale z tego co 
go boli urósł; z kometą przed sobą król 
szkarłatny, lew Polnocy, buńczukami z pod 
Wiednia drogę znaczy; wódz w sukmanie 
krakowskiej i w konfederatce, miecz złamany 
trzyma i sypie promieniami miłości na wszyst­
kie strony św iata; tuż przy nim stoi mąż z 
nożem ku sercu zwróconym i wieszcz litew­
ski z lutnią, z której żywy strumień życia 
niepodległego tryska ; dalej kilka większych 
promiennych postaci męczeńskich, ze strycz­
kiem na szyi albo z łonem postrzelanem i 
cały tłum  w blizny męczeństwa i bohater­
stwa okry ty ; przed nimi powiewa sztandar 
biały, na którym brwawemi głoskami napi­
sano : — Polska.

W górze i w dole w koło nich, jakby 
burza świetlana, roją się błyszczące postacie 
w zbrojach skrzydlatych, w kontuszach, z pod 
których blaskiem gwiazd niebieskich świecą 
blizny z boju wyniesione. Tęcze nadziei i 
brylantowe promienie wiary i wytrwałości o- 
plotły ich w koło.

Z tych tłumów jest rodem i ten zastęp, 
co go widzisz pod zwieszonemi gałęziami o- 
piekuńczego boru.

(Ciąg dalszy nastąpi).



przyjm uje więc z góry wszystko z pod­
daniem. ■*

Z tonu zaś dziennikarstwa odnośnych 
mocarstw, zwłaszcza pism  inspirowanych, 
daje się czuć to  wyraźnie, iż dotąd nie 
ma dokładnego porozumienia między zbie­
rającym i się w Berlinie dyplomatami, źe 
jak  to łatw o było do przewidzenia, ks. 
B ism ark szczerze z zam iaram i swemi nie 
wyspowiadał się i swym zwyczajem ze­
chce dopiero ciągnąć korzyści, w m iarę 
okoliczności, jak ie  mu się nadarzą. l)o 
niedawna przynajm niej nie zdawał on się 
być nawet pewnym, czy zjazd projekto­
wany ~ uda się tj. przyniesie dla niego 
odpowiednie korzyści i dlatego zapewne 
niektóre dzienniki pruskie podały w ąt­
pliwość, czy ks. kanclerz niemiecki przyj­
mie udział w naradach osobiście, a inne 
przecząc tem u, unikały wypowiedzieć się 
stanowczo. Gdy więc twórca owej demon­
s trac ji monarszej sam widocznie nie był 
pewnym, jak i zwrot przyjmie zjazd ber­
liński, nie wiele więc do różnych pogło­
sek dziennikarskich w tym przedmiocie 
wagi przywiązywać należy, niemniej je ­
dnak zachowanie się prasy pruskiej, au- 
strjackioj i moskiewskiej jes t dość cha- 
rakterystycznem .

P rasa  pruska, uległa Bismarkowi, 
widocznie do zjazdu przywiązuje wielką 
wagę, ale je s t dość powściągliwa w snu­
ciu domysłów. T ak zachować się przystoi 
temu, co je s t inicjatorem , a zwłaszcza 
gdy ma do przeprowadzenia jak ie ś  plany 
ukryte. Za to prasja wiedeńska, zapomina 
o swym liberalizm ie i schlebia więcej jak  
kiedykolwiek Berlinowi. Peszteńska dla 
okupienia chwilowego pokoju poświęca 
wszystkich dla siebie i razem  z centrali- 
stam i podtrzym uje oburzenie berlińskich 
dziennikarzy na króla bawarskiego, wir- 
tem bergskiego, ks. heskiego, że ci s ta ją  
jako przedstawiciele odrębności południo­
wych Niemiec, ’ że nie chcą poddać się 
pod strychulec B ism arka, skutkiem  czego 
na zjazd berliński przybyć się wzdiygają. 
A ustrja , dla której niezawisłość południo­
wych Niemiec jest wielce pożyteczną, o- 
becnie solidaryzując się z tern, co mówią 
berlińczycy, podkopuje sama siebie.

Moskiewskie dzienniki, k tóre jak  
wiadomo, wypowiadają tylko to, co rząd 
sobie życzy, widząc skwapliwość Austro- 
W ęgier do zbliżenia się, a pewni odda- 
wna przyjaźni cesarza niemieckiego, wy­
stępują z wyraźną nadętością, p rzedsta­
wiają udział cara w naradach, jako wielką 
łaskę dla A ustro-W ęgier. W idać więc, że 
niechęci M oskali do monarchii H absbur­
gów, Bism arkowi w niczem nie udało 
się przytłum ić, chociaż na czas tylko pe­
wien, a więc naw et w imię obrony mo- 
narchizm u nie łatw o załagodzić krzyżujące 
się interesa. Koszta przeto zjazdu nieza­
długo pewne opłacać będą nietylko ludy, 
ale ponosić je  będzie zmuszony ktoś z 
współobradujących —  rozumie się naj­
słabszy, a więc chyba Austro-W ęgry. „Birz. 
Wiedm.“ nie p rzesta ją  się domagać dla 
Moskwy R usi galicyjskiej i w ęgierskiej—  
a to pewnie tylko na początek. Zape­
wnienia pokojowe mogą więc ukończyć 
się wojną —  tak  zwykle bywa, a B is­
m ark, który kieruje zjazdem, gwałtowne 
jednocześnie przeprowadza reformy w a r­
mii. Przecież to znaczyć coś musi.

Korespondencje „Gaz. ^ a r .-
Kraków 2 4  sierpnia.

(N ). Jakaś fatalność cięży oczywiście 
nad ostatniemi chwilami prezydentury dr. 
Dietla i nad ulicą jego nazwiska. Jeszcze 
nie uprzątnięto gruzów domu zwalonego 
przed miesiącem, gdy na tej samej ulicy za­
szedł wypadek podobnego rodzaju, chociaż 
na trochę mniejszą skalę. Doniosłem wam o 
nim telegrafem, teraz przesyłam bliższe 
szczegóły.

Zaraz w sąsiedztwie zawalonej kamieni­
cy Freilicha, buduje się dom również dwu- 
piątrowy, należący do p. Szeukera. Autorem 
planu jest ten sam budowniczy p. Barański, 
robotę prowadzi ten sam majster p. Latkow­
ski. Otóż w tym domu onegdaj, d. 22. bm. 
rano zwaliła się wewnątrz ściana przed sia- 
łowa przez dwa piętra i runęła część skle­
pienia piwnicznego.

Wypadku lego tym razem nie podobna 
przypisać żadnemu dołowi, bo żadnego dołu 
nie było. Cała wina zatem leży w złej i nie­
dbałej konstrukcji, w złym i niedbałym do 
zorze budowniczego dozorującego robotę. 
Roboty były prowadzone nieumiejętnie i nie 
liczono się z okolicznościami, jakie im towa­
rzyszyły. Fundamenta nie były założone od­
powiednio do rodzaju gruntu miejscowego. 
Robiono naprzód to, co według zasad kon­
strukcji należy robić na końcu, a mianowicie 
nie wyprowadziwszy murów pod dach i nie- 
nakrywszy posklepiano piwnice. Prowadzono 
roboty pomimo ulewy i pomimo że skutkiem 
przyboru Starej Wisły piwnice były zalane.

Ponieważ katastrofa zaszła wewnątrz 
budynku i żadnej ze ścian zewnętrznych nie 
dotknęła, korzystając więc z tego równie jak 
ze szczęśliwej okoliczności, że nikt przy tern 
zabitym ani rannym nie został, prowadzący 
roboty majster starał się ukryć ten wypadek 
i przez cały dzień pracowano nad tem, z 
narażeniem robotników na zasypanie gruza­
mi. Urządzono się tak umiejętnie, że ani „u- 
systemizowany na stałej posadzie konduktor

budowniczy do czuwania nad dobrocią mate- 
rjałów do budowy używanych i śasłego nad­
zoru prowadzonych budowli11, kfiry figuruje 
jako zasługa w expose dr. Dietla ani budo­
wniczy prowadzący robotę, an komisarz 
miejscowy przez 26 godzin nie lali *nac o 
tem, gdzie należy. Dopiero po ujływie tego 
czasu naczelnik budownictwa miejskiego był 
w możności przekonać się o tym fikcie i do­
nieść o nim prezydentowi.

Komisja wysłana na miejsce, obejrza­
wszy ślady zaszłego wypadku, kazała dom 

■opieczętować. Do komisji tej pofołano pp. 
Nitscha i Zielińskiego, których dobrej,wiar,' 
podejrzywać nie mamy prawa, chociaż wia­
domo, źe są z panem Latkowskim w lieje- 
dnym interesie związani.

Kto tym razem będzie winien? -  natu­
ralnie powódź, tak jak wprzód dół Trafiają 
się jednakże miasta, w których są doły, 
gdzie ich potrzeba, i przybierają rzeki, gdy 
na to przyjdzie pora, a jednak demy się nie 
walą,'lub jeżeli się walą, to przynajmniej 
nie co miesiąc, chociaż te miaoisa są Kilka 
i kilkanaście razy większe od Krakowa.

W obu dzisiejszych na«ych pismach 
nie ma wzmianki o tym wypadku, chociaż 
już wczoraj władze miejskie były o nim za­
wiadomione. Byłżeby to wypadek mniej wa­
żny od drobiazgowych kradzieży, o których 
nam codzień donoszą ?

Wykrycie tej sprawy, która tak zręcznie 
i starannie przygotowaną została do zupeł­
nego zatarcia, dowodzi, źe miasto posiada w 
naczelniku budownictwa miejskiego urzędnika 
nie mającego ochoty tolerować nadużyć, i że 
gdyby temu urzędnikowi nie stawiano tam i 
przeszkód w pełnieniu obowiązków, gdyby 
władza miejska nie ośmielała i nie zachęcała 
rozmaitych szykan jakich jest przedmiotem, 
zapewne wiele rzeczy w służbie budowniczej 
poprawiłoby się na lepsze.

Pierwszy wypadek zawalenia się domu 
uszedł winnym beukafffie, chociaż ofiarą jego 
padło troje, podobno nawet pięcioro ludzi, 
jeżeli wierzyć krążącym pogłoskom 1 Gzy tak 
samo będzie z drugim,, w którym winni są 
ci sami? Czy znów jedynem następstwem tej 
sprawy będzie żart z opinji publicznej? — 
Okaże się to niezadługo. ’

Kraków d. 25. sierpnia.

{N.) Jedna jeszcze ilustracja naszego 
miejskiego zarządu, do setki którą już znacie.

Istnieje tu na Grzegórzkach, w blisko­
ści linji kolei żelaznej szmelcarnia, która od 
dawua, od roku przeszło, była istnem utra­
pieniem sąsiednich mieszkańców i władz 
miejskich. Pierwsi narzekali i skarżyli się, 
źe im w niesłychany sposób zaraża powietrze 
najobrzydliwszemi wyziewami, dragie wydając 
co chwila rozkazy zamknięcia tego zakładu, 
nigdy sobie posłuchu wyrobić me mogły.

W ostatnich czasach doniesiono magi­
stratowi, źe w szmelcarni tej pomimo najsu­
rowszego zakazu, topienie łoju odbywa się 
jak dawniej* Zesłano więc na miejsce komi­
sję, złożoną z dwóch referendarzy nuaaiotca- 
tu  i komisarza, ażeby sp raw dziła  fakt i sta­
nowczo położyła mu tamę. Komisja zeszła 
na grant,"wziąwszy z sobą pachołka miejskie­
go i zastała fabrykację prowadzoną w naj 
lepsze. Zabrano się zatem do zalewania o 
gnia i t. p. czynności, podczas których żydzi, 
właściciele szihelcarni, zwykłą swą retoryką 
starali się umniejszyć winę, dowodząc, źe 
fabryka rzeczywiście jest bezczynną, tylko 
przypadkiem przez zapomnienie, rozniecono 
ogień przed chwilą. -•

Podczas tych certacji zajechał przed 
szmelcarnię oczywisty dowód,, źe zakazanie 
przetapiania odbywa się tam ciągle i regu­
larnie. Były to fury z łojem, nadchodzące 
ze szlachtuza. Bez względu na obecność ko­
misji, zabrano się w jej oczach do wyłado­
wywania surowego produktu. Komisja natu­
ralnie wydała rozkaz zaniechania tej czynno­
ści, ale daremnie; w mieście odduwna syste­
matycznie przyzwyczajonem do lekceważenia 
rozporządzeń, na nic się nie zdadzą słowa. 
Rozkazano zatem pachołkowi odebrać łój 
niosącemu go żydowskiemu woźnicy. Zale­
dwie pachołek zbliżył się do żyda, ten rzuca 
co niósł i policzkuje reprezentantajjsiły i po­
wagi magistratualnej, wobec wyższyćh urzę­
dników.

Komisja widząc to zuchwalstwo i zape­
rzone miny żydowstwa, usunęła się na chwilę 
na obserwacyjne stanowisko pod arkadę mo­
stu kolei i ztamtąd dopiero posławszy po 
policję rozkazała aresztować winnego.

Nim jednak przyszło do spisania proto­
kołu, zaszła niespodziewana interwencja.

Jeden z radców miejskich pospieszył do 
dr. Dietla, opowiedział mu wypadek, natu­
ralnie jak mu się podobało, i otrzymał od 
prezydenta list żelazny dla winnego. Wypu­
szczono go natychmiast, i umorzono sprawę, 
tylko właściciel szmelcarni został skazanym 
na 5t> złr. kary, którą mu później, jak się 
spodziewać należy, p. prezydent zmniejsz-y 
albo daruje.

Jakże więc ma być porządek w mieście? 
jak przepisy mogą być wykonywane? jakim 
sposobem władza ma mieć poważanie, gdy 
sam naczelnik tej władzy pozwala policzko­
wać jej powagę zu  50 fl. oest. W hrg. fur  
eine tiichtige Ohrfeige?

Gdyby ten fakt był pierwszym — u- 
szłoby to jeszcze. Ale trudnoby zliczyć policzki, 
jakie otrzymali w różnych czasach pachoł­
kowie miejscy, od rozmaitych osób, szczegól­
niej żydów, a zawsze uchodziło to bezkarnie, 
bo świadków znaleźć nie było można. Raz 
się zdarzyła okoliczność, w której udowo­
dnienie faktu nie podlegało żadnej wątpli­
wości; raz była sposobność dania przykładu 
i nauki, ujęcia w karby zuchwalstwa, okaza­
nia, że władza nie jest żartem. Urzędnicy 
należący do komisji, zrozumieli to, chciał to 
uczynić p. drugi wiceprezydent dr. Strzele­
cki, ale dr. Dietl się roztkliwił i zastosował 
do władzy municypalnej zasadę, może bar­
dzo chrześciańską, lecz wcale nieadministra- 
cyjną, źe kogo uderzą w jeden policzek, po­
winien nadstawić drugi.

Zresztą fakt ten dość jest wymowny, 
więc dalsze komentarze pomijam.

Biała 21. sierpnia.

Od kilku dni już sroźy się Białka, i 
zrządziwszy znaczne szkody, porwała d. 19 
część domu przy fabryce Neumanna, przy- 
czem troje ludzi utonąć miało. Daleko wię­
ksze nieszczęścia woda sprawiła w okolicy, 
gdzie zabrała domy, młyny, bydło, drzewo, 
ziumniaki i t. d., w skutek czego obawiać 
ptę można jeszcze większej drożyzny.

_ To cum poprzednio już donosił o uspo­
sobieniu Niemców tutejszych, znalazło także 
potwierdzenie na zjeździe hanowerskim, do­
kąd p. S. wysłał i ztąd dziesięciu, t. j. pię­
ciu z Bielska, a pięciu z Biały; imiona tych, 
co się udali tamże z polskiego miasta, ażeby 
wraz z drem. Kopp wynurzyć: „die Sehn-
sucht in Deutschlanrl ganz aufzugehen“, po- 
winne być znane, są to.- pp. Grauer, Kónig, 
Kraus, Knaus i jakiś Laus. Gdzie konie ku­
ją, tam i żaby' być muszą. Jak  wiadomo, 
wiernokonstytucyjna! hałastra strzelców au- 
strjackich pokazała się więcej pruską, niż 
sam król pruski. Zdaje im się, że Niemcy 
bez men obejść się nie mogą, i w zaślepie­
niu swem pchają się wszędzie, gdzie tylko 
swoją „deutsche Gesinnung11 zademonstro­
wać mogą. Z własnych ich słów atoli prze­
konać się można, że ani w Lipsku, ani w 
Hanowerze, ani w Frakfurcie prusofilizm nie 
poptaca, wszakże doświadczenie to koszto­
wało każdego z nieb około 200 złr., bo tam 
w rajchu kazali sobie za wszystko dobrze 
płacić, i zdzierali „die theueren Gaste" na 
wyścigi (kufelek piwa kosztował dwa i pół 
srgr., kolacja talara, liche cygara po 5 srgr. 
i t. d.). Najbardziej bolało ich, źe na kolei 
niemieckiej zamiast połowy ceny, jak  do 
granicy, całą cenę płacić musieli. Za tyle 
poświęcenia i straty czasu spodziewali się 
godnego przyjęcia, * każdy z nich liczył na 
order pruski, a tu zamiast dziewic w bieli, 
jakiś gbur Krause każe im dać wodę do u- 
mycia, zamiast pochodu tryumfalnego,' pie­
chotą iść musieli na strzelnicę i wstęp sobie 
opłacić, zamiast „die Wacht am Rhein", 
usłyszeli marsz Radeckiego, zamiast orderów, 
spotkał ich zimno-krytyczny wzrok oficerów 
i policji pruskiej, — i w ogóle przekonać się 
mogli, że są tam niepotrzebni, że nikczemne 
ich narzucanie się do związku, z którego ich 
wykluczono, trafiło na zasłużoną pogardę i 
drwiny. Sto mil przeszło jeździli Niemcy au- 
strjaccy, ażeby odszukać „den Stoss in’s 
Herz“, który ich w roku 1866 ominął, J  zy­
skać za to u Niemców prawdziwych, w któ­
rych niezupełnie wygasło uczucie honoru — 
„spóttische Blicke und Zeichen der Verach- 
tung". Gorzej jeszcze poszło im we Frankfur­
cie, przez który wracali. Chcąc okazać swój 
patrjotyzm pruski, pytali, gdzie tu się zaczy­
na granica pruska? Na to jeden Frankfurt- 
czyk odrzekł im z odpowiednim ruchem : 
„Nehmen Se Ihnere zwoa Finger, fahren Se 
damit nacb riickwarts herum, dann riechen 
Se darau, und wu es stinkt, da fangt die 
breussische Gr&nze an“. <>r

Rozczarowani i zawstydzeni wracali po 
jednemu cichaczem do domu. Pies, któremu 
się kawał pieczeni fi0 pod nos przesunie, a 
nagle zamiast tego ljrzuci mu się do paszczy 
Kawałek chrzanu, -  - Bib mógłby zrobić kwa­
śniejszej miny, jak  ci rycerze po powrocie z 
Hanoweru. Jawne to odstępstwo i zdradę 
kraju, kompromitującą monarchię w oczach 
Europy, podniosła prasa wiedeńska jako 
czyn wielki, i z upodobaniem śledząc każdy 
krok, każde słowo „der feschen Deutsch- 
Oesterreicher" starała się zwrócić na nich po­
wszechną uwagę, a, przedewszystkiem uwagę 
cesarza Wilhelma. Świadczy to, jak nizko u- 
padło wszelkie uczucie honoru i wstydu u 
tego stronnictwa, chcącego reprezentować 
państwo. I  to stronnictwo góruje dziś w Au- 
strji, usiłuje nadać ' kierunek jej polityce, 
prawa konstytucyjne tłumaczy według swego, 
widzimisię, i dzienniki jego pobierają sub­
wencję od rządu i t. d. Tymczasem po­
dobna rząd, pozwalający ua takie abe- 
racje i oddający się w ręce meszuresów, sto­
jących na żołdzie Bismarka, już abdykuje. 
Każdy rozsądny i sam siebie nie łudzący po­
lityk wie, źe Austri nie mogą reprezentować 
Niemcy, lecz ludy słowiańskie i węgierskie, 
już dlatego samego, źe tym N i e m c o m  n a  
e g z y s t e n c j i  A u s t r j i  n i c  n i e  z a l e ż y ,  
i ciążeniem swem do państwa niemieckiego 
zajmują stanowisko zupełnie takie jakie kie­
dyś zajmowała Wenecja; a któż byłby tak 
nieoględny i naiwny twierdzić, że np. Wene­
cja reprezentować mogła Austrję? To też 
panowanie tego stronnictwa jako nienatural-- 
ne i interesom państwa przeciwne, długo 
trwać nie może, i pomimo chwilowej prze­
wagi upaść musi, byleśmy przyszli do pozna­
nia, iż nie tyle wyższość i siła wewnętrzna, 
ile zręczne korzystanie z naszych własnych 
błędów i braku karności między nami uła­
twia im tanim kosztem zwycięztwo nad nami.

W końcu jeszcze słów kilka szanowne­
mu koledze na odpowiedź w nr. 208. Bro­
niąc okólnika Wydziału krajowego przeciw 
wycieczkom korespondenta, nie miałem za­
miaru wszczynać sporu o interpretację ustaw 
i kompetencję Wydziału krajowego. Gdyby 
korespondentowi o to chodziło szczerze, to 
z łatwością mógłby dójść, co upoważnia Wy­
dział krajowy do wydania powyższego okól­
nika, nie będącego w niczem sprzecznym z 
ustawą drogową. Nie moją rzeczą i nie tu 
miejsce pouczać go w tym względzie, tem 
więcej, ile że w odpowiedzi jego przebija nie 
chęć wyświecenia prawdy, lecz zła wiara 
prowadzi go na drogę bezowocnej polemiki, 
a zwykła żądza „hecy“ każe mu fałszywie 
tłumaczyć myśli moje, podane w nr. 187., 
których słuszność i znaczenie donkiszoterja 
p. S. i jego Sancho Panzy obalić nie jest 
w stanie.

Przegląd polityczny.
Ziemie polskie.

Orędownik pisze o związku spółek za­
robkowych : W tych dniach doszło nas „Pierw­
sze roczne sprawozdanie komitetu głównego 
związku spółek zarobkowych polskich." Spra­
wozdanie to zawiera; krótki rys czynności

komitetu, spis spółek, rachunki związku spó­
łek, ustawy związku i tabelę, zawierającą o- 
braz stanu spółek zarobkowych polskich za 
rok 1871. Materjał w sprawozdaniu tem za­
warty jest w ogóle bardzo skąpy, najciekaw- 
szemi i najwięcej informującemi są niewąt­
pliwie rachunki i dołączona tabela statysty­
czna 23 spółek. Bądź cobądź jesteśmy komi­
tetowi wdzięczni, że sprawozdanie to publi­
kował i podał tem samem szerszej publiczno­
ści sposobność rozpatrzenia się, na jakich 
warunkach związek dotychczasowy "polegał i 
czy nadal na takowych z prawdziwą korzy­
ścią dla spółek opierać się może. Co' do nas, 
zastrzegamy sobie na później nasze uwagi, 
a tymczasem podamy czytelnikom naszym 
niektóre szczegóły ze sprawozdania.

Związek założony został, jak wiadomo, 
na spjmiku delegatów dnia 30. kwietnia r. 
1871, przystąpiło do niego, 19 spółek. Komi­
tet składali naitępni p p . . Uyskowski, Motty, 
dr. Au, dr. Rakowicz, dr. Zielewicz, dr. Szy­
mański, który usunął się od czynności komi- 
mitetu d. 21. stycznia r. b. Prezesem komi­
tetu był p. Łyskowsski, sekretarzem dr. Au. 
Punieważ początkowo trudno było wynaleść 
odpowiedną osobistość na patrona, przeto 
czynuością tego urzędu podzielili się pp dr. 
A u ., dr. Rakowicz i dr. Zielewicz.. Komitet 
uważał za stosowne sporządzić wzór ustaw 
dla spółek pożyczkowych, i to według przy­
jętego wniosku dr. Rakowicza, dla spółek za­
pisanych, które to ustawy rozesłano pomię­
dzy spółki. Cetem przeprowadzenia ile mo­
żności jednakowej rachunkowości w spółkach, 
polecono zaprowadzić rachunkowość podaną 
W „Przewodniku dla spółek pożyczkowych 
M. Łyskowskiego,11 w praktyce bowiem oka­
zała się ona rogodną i dostateczną. Dnia 7. 
lipca 1871 r. przyjął patronat p. Kazimierz 
Kantak na 6 miesięcy za wynagrodzeniem 
400 talarów rocznie, który jednakowoż zło­
żył już dnia 26. listopada 1871 r. z powo­
du, iż jego obowiązki poselskie nie dozwala­
ły mu sprawować równocześnie obowiązków 
patrona, Po p. Kantaku objął patronat dr. 
Kazimierz Szulc, który dotąd ten nrzad bez­
płatnie sprawuje. Czynności komitetu ograni­
czały się na tem, że utrzymywano korespon­
dencje z spółkami celem wyświecenia niektó­
rych raniej jasnych spraw, jakie w ich łonie 
poruszone zostały, i z osobistościami, które 
chciały same zakładać nowe spółki, lub też 
które komitet do tego zachęcał. Pracowano 
zaś głównie nad założeniem spółek w następu­
jących miastach: Borek, Dubin, Grodzisk, 
Janowiec, Koźmin, Krobia, Nowe Miasto, 
Śmigiel, Żerków w księstwie; Chmielno, Sie­
rakowice, Śliwice, Skarszewy, Strzepcz, Wej­
herowo w Zachodnich Prusach. Gdzie przy­
szło do . założenia spółki, sprawozdanie nie 
mówi.

Starano się także za przykładem spółki 
kłeckiej o rozpowszechnienie mężów zaufa­
nia, którzyby pośredniczyli mianowicie po­
między gospodarzami wiejskimi a spółkami. 
Uchwalono także zbierać materjał do roczni­
ka spółek związkowych.

- W końcu zajmowano się ważną sprawą, 
to jest: jakim sposobem zaradzić potrzebom 
osobistego kredytu włościan za pomóeą spó­
łek p o ż y c zk o w y ch , podczas których to narad 
sformułowany został projekt „banku włościań­
skiego", którego założeniem zajął się osobny 
komitet złożony z obywateli.

W końcu pisze sprawozdanie, źe postęp 
Związku jest „na pozór powolny, lecz pe­
wny, stały, niepohamowany i zupełnie zasto­
sowany do materjalnych środków, jakie w 
ogóle polska ludność posiada, a poniekąd od­
powiada też intelektualnemu rozwinięcju głó­
wnej masy naszego ludu.11 ,

Cieszyłoby nas mocno, gdybyśmy spra­
wozdaniu słuszność powyższych słów przy­
znać mogli, atoli już następujące stronnice, 
na których są podane rachunki Związku, 
przekonywają każdego, źe rozwój Związku w 
granicach obecnej organizacji nie może być 
„pewnym,“ tem mniej „stałym" a cóż do­
piero „niepohamowanym." Za to zgadzamy 
się na ostatnie słowa sprawozdania i powta­
rzamy je z życzeniem, ażeby się ziściły; 
brzmią one: „Wytrwałość, cierpliwość, wza­
jemna wyrozumiałość z postępującem z 
dnia na dzień poczuciem solidarności, bez 
której niechybnie na wieczną zgubę wysta­
wieni jesteśmy, da Bóg, doprowadzi nas na 
podjętej drodze od roku do roku do pomyśl­
niejszych jeszcze rezultatów.11

Daj to Boże!
Według sprawozdania istnieje Spółek 

polskich 53 i to : w W. Księstwie: w Ino­
wrocławiu, Bydgoszczy, Dolsku, Gnieźnie, 
Gostyniu, Kłecku, Kobylinie, Kościanie, Mi­
łosławiu , Murowanej Goślinie, Pleszewie, 
Strzelnie, Trzemesznie, Wągrowcu, Jarocinie, 
Kostrzynie, Poznaniu, , Środzie, Koronowie, 
Ostrzeszowie, Buku,  Nakle, Szamotułach, 
Wrześni, Kcyni (upadła), Żninie, Książu, Miej­
skiej Górce, Ostrowie ; w Prasach Zachodnich: 
w Gołubiu, Toruniu, Gniewie, Oksywiu, Sta­
rym Targu, Brodnicy, Lubawie, Pułkowie, 
Pełphnie, Chełmnie, Chełmży, Wąbrzeźnie. 
W Śląsku: w Wrocławiu, Zawadzkiem. Nad­
to wspomina sprawozdanie o następnych 
Spółkach, które się tworzą z inicjatywy Ko­
mitetu : w Borku, Brodnicy starej, Gąsawie, 
Kościerzynie, Kwilczu, (Łabiszynie, Nowem, 
Ostrorygu, Pogorzeli, Rogowie, Żerkowie.

Do związku nie przystąpiły mianowicie 
Spółki: Poznań, Środa, .Chełmno, Chełmża, 
Koronowo, Wrocław, Ostrzeszów. Spółki te 
nie nadesłały także swego rocznego sprawo­
zdania, nad czem tem więcej ubolewamy, 
głównie dla starych Spółek Poznania i Środy.

Z pomiędzy 42 resp. 53 Spółek, należy 
do związku następnych 19: Bydgoszcz, Dolsk, 
Gniezno, Gostyń, Inowrocław, Kłecko, Koby­
lin, Kościan, Miłosław, Murowana Goślina, 
Pleszew, Strzelno, Trzemeszno, Wągrowiec, 
Golub, Gniew, Oksywie, Stary Targ i To­
ruń. Z tych wszystkie zapłaciły wstępne po 
5 tal.; następne zaś procenta od dochodu 
czystego: Inowrocław 19 tal. 7V2 sgr., Go­
lub 5 tal., Toruń 9 tal. 19 sgr. 4 fen.

Ogółem wynosił dochód z wstępnego 
95 tal., z procentów od czystego dochodu 
30 tal 26 sgr. 10 fen., razem 125 tal. 26 
sgr. 10 fen.

Rozchód wynosił razem 305 tal. 19 sgr. 
.9 fen. Deficyt Związku wynosi zatem 172 
tal. 8 sgr. 6 fen.

Niektóre szczegóły z tabeli poaamy 
przyszłym numerze.

Równocześnie podajemy czytelnikom kil­
ka słów o dotychczasowym rozwoju Związku 
niemieckich spółek, z którego sprawozdanie 
ogłosił tych dni dyrektor Związku, p. Hugo 
Gerstel. Związek ten został założony w dniach 
22. i 23. maja 1872 r., zatem przeszło rok 
później od naszego, i liczy dotąd razem 46 
spółek w samem W. księztwie!

&. r o.n i k a
—  Kurjerek lwowski. Pm w ybornie po­

wiodło Się niedzielne przedstawienie sceniczne, 
złożone z jednoaktowego dramatu, komedji i 
operetki. Licznie zebrana publiczność z zadowo­
leniem opuszczała teatr. J

Najspokojniej odbyto się zgromadzenie wy­
borców w niedzielę, tak spokojnie jak jeszcze 
dotąd l.igdy, Piawda że zgromadzenie wyborców 
było tak nieliczne jaK dawniejszemi laty nigdy. 
A. prócz opatji powszechnej przyczyni! się ku 
temu i ulewny doszcz, który na chwilę nie usta­
wał, również jak i ta okoliczność, że przedmieść
0 zgromadzeniu wyborców nie uwiadomiono. ,v

Sprawodawca Dziennika  ~ polskiego aby 
jakiś zarzut módz zrobić mowie p. Dobrzańskiego, 
podnosi, że umyślnie z ostrożności nic nie powie­
dział o elaboracie! O mój ty polityku D zien­
nika polskiego! Wszak rezultatem całej kampa­
nii delegacyjuej jest elaborat —  a mówca wyraź­
nie powiedział, że większość niemiecka i mini­
sterstwo puściło delegację z kwitkiem, więc ela­
borat cały tem samem uważał jako rzecz żadnej 
dla Galicji niemającą wartości.

Pan Cieślewski, tenor pierwszy tutejszej o- 
pery, zawari na role dalszy kontrakt z przedsię­
biorstwem teatralnem lwowskiem.

Arcyksiążę Leopold odjechał niedzielnym 
wieczornym pociągiem do Przemyśla.

Dochodzą nas wiadomości o skutku zebrania 
wyborców z wyborców większej własności w Brze- 
żańskiem. Na dzień 22. sierpnia w skutek wez­
wania posłów pp. Emila Torosiewicza i Were- 
szczynskiego zebrało się w Brzeżanach zgroma­
dzenie wyborców, w liczbie p i ę c i u ;  między tymi 
było awóch w Bneżaaach mieszkających. Skoń 
czylo się na pogadance. Posłowie oświadczyli, że 
skoro wyborcy wezwą ich do zdania sprawy, nie 
omieszkają się stąwjć.

Z dniem 3. września otwiera się knrs nauk 
w Instytucie wyższym naukowym żeńskim W alen­
tyny z Trojanowskich Horoszkiewiczowej.

Dnia 24. b. m. skradziono z kościoła r. 1. 
św. Mikołaja ze ściauy skarbonkę, w której znaj­
dowało się około 15 złr. ~'J

Przedwczoraj przed południem aresziuwał żoł­
nierz policyjny na placu urąkowskim Annę Majer, 
która z powodu sprzeczki, Marjannę Wołos ka­
mieniem w głowę skaleczyła. Oddano ją  do sądu.

W nocy d. 24. bm. 131etni Jankiel Sobn
1 yletni Mortko Eattner wkradli się do zam­
kniętej stajni dorożkarza Salamona Weinsteina 
pod 1. 8. przy ulicy słonecznej, skradli mu lejce, 
żelazny sworzeń i schowali te rzeczy na sąsie- 
dninm podwórzu, zkąd je  ktoś później ukradł 
Obaj chłopcy przyznali się do 'winy i zostali 
policyjnie ukarani

— (J. T .) Teatr. W piątek przedstawiano 
„Margrabiegu de Yillemors". W roli tytułowej 
występował pan Ładnowski; rola jcsięcia d’Ale- 
ria należała się panu Woleńskiemu, który już ją  
grał dawniej z powodzeniem, i tylko, jak się 
zdaje, z powodu nieobecności pana W. była po- 
ruczoną panu Królikowskiemu. Bolę Karoliny z 
wielkim wdziękiem odegrała panna Daryng.

’W niedzielę grano po raz drugi „Robotni­
ków" Manuela. Sztuce tej poświęcono już u nas 
cały. felieton, zasługuje ona jednak na to, aby i 
tu  juśzcze o niej słów kilka powiedzieć. Manuel 
wraz z  Coppee’m wyprowadzają na pole dramatu 
świat nowy, świat pracy, o którym dotychczas 
sztuka nic wiedzieć Die chciała. Tylko wodwil 
pozwalał sobie czasem brać za tło tę sferę, ale 
rozumie się, oblewał ją  komicznem światłem i 
nie poruszał żadnych ważniejszych zagadnień spo­
łecznych. „Robotnicy11 Manuola są dramatem w 
calem znaczeniu tego słowa Wszystko zamyka 
się w jednym akcie i właśnie potrzeba podzi-" 
wiać autora, jak umiał obyć się bez wszelkich 
akcesorjów, któremi tak hojnie szafaje komedja 
francuska, bez pobocznych figur, często niepo­
trzebnie plątającycb "$ię w głównej akcji, i ze- 
środkował tę akcję w czterech tylko osobach, 
stanowiących razem wyborną grupę.

Przedstawienie „Robotników" przedstawiało 
pewne truduości dla naszych artystów nawykłych 
do salonowego dramatu. Czuli się w nowej sfe­
rze. P. Ęonarski (Morin) w początku swej roli, 
za mało uwydatnił cichą rezygnację i spokój 
człowieka przetrawionego cierpieniami, przejścia 
do gniewu były zbyt nagło i poprzednią grą nie 
umotywowane. Zarzutów podobnych nie można 
zrobić innym artystom, potrzeba jednak życzyć, 
aby sztuka ta lepszego w całośń doczekała się 
opracowania.

Obok „Robotników11 dano po raz pierwszy 
komedyjkę Meilhaca „Zuzanna i dwaj starcy" 
i komiczną operetkę „Załoga okrętu", Przedsta­
wienie tej ostatuiej odznaczało się piękną d e­
koracją i licznemi chórami.

—  Szkoły. Gminy Haszów i Nowawieś w 
starostwie krakowskiem położone postanowiły kaź- 

;da u siebie założyć szkolę trywialną.
Wielicka reprezentącja miejska uchw&łą z 

dnia 1. marca 1872 r. postanowiła przeistoczyć 
tamtejszą szkołę ludową i połączoną z nią niższą 

| szkołę realną na szkołę wydziałową (wyższą 
;miejską) o siedmiu klasach.

, Tą samą uchwałą postanowiła również rze­
czona reprezentacja miejska założyć i utrzymy­
wać z własnych funduszów trzyklasową szkołę 
ludową we Wieliczce. i

— W Gaz. Tor. znajdujemy list otwarty p . 
Mikołaja Akielewicza, Litwina i wychodźy pol­
skiego, a obecnie za m ieszk a łeg o  w Paryżu, do 
panującego księcia Serbii, w którym przypomi­
nając mu, jak przed k;ilku laty zgromadzeni w 
Montmorency Serbowie, Czesi i Polacy obchodzili 
50ietnią rocznicę wyswobodzenia Serbii, poprzy- 
sięgając nad grobem Mićkiewicza sojusz słowiań­
ski, —  wzywa go dzisiaj aby sta ł się ozdobą 
narodn serbskiego i był tem  dla Slowiańszczyny, 
czem jego przodkowie byli dla Serbii.

—  O wypadku W Gorsau, „B nnd11 szw aj­
carski podaje] szczegółów  i  dokładne wiado­
mości :



»Ostatniej ziinj mieszkała w Zuńeb w 
tern „BelleTue1- pewna amerykańska wd„wa i= 
Hnse z dwiema córkami. Staisza z nich, Nelly, 
osiemnastoletnia zadziwiała wszystkich- swoją 
pięknością. Również uczył się W Zurychu medy­
c y  2 lle tn i polak, Zygmunt GUttsieru syn 
to a te g p  knpca .z Wanzawy. .Ognisty polak za- 
P ałał miłością dla pięknej amerykanki _i miał 
szczęście zySkaćJąj wzajemność. Matka jej me
była przeciwn „m ałżeń stw u  córki z Glatts ernem,
który rmi ił i matkę zjednać sorae, ale wola 
ojca Glattsterna, wystąpiła jak tragiczne fatum 
w obec tej m ił°ści > ° icieŁ ani słyszeć u.e chciał 
o małżeństwie syna z amerykanką. 

li. p anj Huse dowiedziawszy się o tern przer­
wała natychmiast wszelkie stosunki z Glatteter- 
nem i wyniosła się do Gęrsau, gdzie zamieszkała 
v hotelu Miiller. Za nią udat sie tam i Glatt- 
stern Chciał stanąć m tym samym hotelu*, ale 
p. Muller powiedział mu, że niema miejsca. Za­
mieszkał więc „pod słońcem-',  zka.d mógł widy­
wać ukochaną.

W  n ;edzieię ‘t  sierpnia p« południu obie 
siostry H use z innym i gośćm i kąpielowym i u d ały  
się  na przechadzkę po nowej romantycznej d ro ­
dze du Kindlismord. W pobliżu kaplicy na za­
kręcie i drogi wyszedł naprzeciw spacerującym  
młody Polak i  pi^sil N e llj  0 chwAkę rozmowy I 
sam  na sam, kochająca dz.ewczyno nie m ogła  
odmów:ć ukochanemu. Para kochanków przyzosta- 
ła , m ni poszli naprzód i w krotce znikli za skalą. 
Niebawem u słysze li w ystrza ł, potem drugi. W 
przestrachu powracają nazad, siostra N e lly  b ie­
gnie przed wszystkiem i. Oczom ich straszny 
przedstawił się widok. Rozciągnięci na drodzy 

. leżeli oboje kochankowie, kapiąc s.ę  w krwi. W y­
glądali jak nieżyt, i, w istocie był: tylko- w g łę -  
bokiem om dleniu N e lly  *m iała przestrzelone oba 
policzki, Z ygm unt ze wzrnszenin źle m ierzył do 
siebie, j rzestrzelił sobie oko i nos i nadwerężył 
znacznie wzrok drugiego oka.

.Nieszczęśliwi, zaraz na miejscu otrzymali 
pomoc lekarską Neliy odwiezbno statkiem do 
Gersau. Tragiczny wypadek wywołał ogromne wra­
żenie. Znano wszędzie piękną amerykankę; była 
ona aniołem-stróżem dla ubogich i chorycn w 
okolicy, tem większo więc współczucie obudzała.

Na nrzędowem przesłuchaniu oświadczyła 
Nelly, że Glattstern nie mierzył do niej, że ona 
chciała mu wyrwać z rąk rewolwer i lewolwer 
wypalił. Tym sposobem chce ratować szlachetna 
dziewczyna swego kochanka. ZygmLnta odnie- - 
siono na noszach do Schwytz, gdzie się znajd nje 
w 8,’pitalu pod nadzorem policyjnym. Nie traci 
przytomności, przyznał się do czynu, ale zdaje 
się, - za aie zaniechał myśli samobójstwa, pytał 
bowiem często o wój rewolwer. Tym sposobem 
rpo r ojca zgotował krwawy los dwojga serc szla 
chatojch . .a f r u><t w  S B T f l

— Z Zj tomierza donosy \ t y t c d
_zu w pierwszych in iach m iesiąca lipca publicz­
ność tameczna przerażana >yła samobójstwem  
pewnej panny Pew ien nrzędmk, który m iał z uią  

_bhzkie stosunaie, przyrzekł z .n ią  się  ożenić ale  
w ostatnim  czasm niewiadomo z jakich powodów 

.zm ienił swój za u ia r , oświadczy! się  innej pannie" 
córce sw ego kolegi, i "30 czerwca w z ie ł z nią ślub’ 
Opuszczona panna szuk ała  sposobności osobiście 
zobaczyć się  z nim  przed, ślubem , ale on tego  
u n ik a j nareszcib widząc że wszystko itrucone 
w rozpaczy postanowiła odebrać sobie ly c ie  
W  dniu jcg c  zas'uDm, na kilka' godzin przed 
jegc SlLDdm, połknęła fosfor z całego  r udełka  
zapałek 4. poszła  do kościoła. T a, podczas ol rząd ­
ku ślubi e g u. spokojnie sta ła  u drzwi, £  ?ak 
n św ią, nie spuszczała  oczów z narzeczoneg*,. Gdy 
m łodzi m ałżonkowie wyszli z kościoła, a narze­
czony przechodził koło uwiedzionej panny, ta  
dała- mu policzekr a potem z płaczem  i krzykiem  
zaczęła mu wyrzucać że ją zdradził. Naprzód 
narzeczony żądał satysfakcji za obolgę, potem 
chciał się pogodzić z pokrzywdzoną, eu; ta nie 
przestaw aia, a nawet n-e chciała go widzieć. Na ­
zajutrz uczuła się  źle, ale ta iła  przyczynę sw»j 
sła b o śc i; cierpienia jej z każdym dniem pow ię­
kszały  się i trw ały dni **,tery z rzędu; obecni 
nie m ogli ozięble patrzyć na nią, i j K' 0 wie 
starali się  sk łonić ją  do wyjawienia przyczyny 
słabości, nie chciała a s łn c h io ; dopiąro czwartego

a opowiedziała wszystko, 1  k;ed\ inż wszelka 
pomoc była niemożliwą. Nieszczęśliwa skonała 
w okropnych męczarniach; powiadają że byia W 
czwartym miesiącn ciąży. ’

— Ciekawy referat w *dziai,
r „ „ „ , f l a d s k i .?o. r .  d „  d .  
wezwanie z dnia 14. ^erwca r. b dn i 
mjj kosztów za sprawienie takblic C
z wracam uwagę, nu meprakty kowana d n 5  
strybucję tychże ko itów , i upraszam o U  y" 
wanie takowych w ettug stopy podatkowe?. 
obecne wyrachowanie nie zgadza się ze s ł  
ścią, jak skoro właściciel mniejsroj ci  g t j *  
się w równej cyfrze z właścicielem Tię^zei rze 
ści, do kosztów przyczyniać. Złożona na teraz 
zaliczka świadczy o gotowość, uiszczenia sb Z0
siu, nej konkurencji, jeanak podpisair 
i uprasza o wynalezienie i oznarzemk , . 
ś |i  według stałej dotąd ,-rakty„( wane, "'Tsad^ 
opłacanego podatku,, poczen. t-  ,ale ż J a ' 7  •
zWlocznie uiści.'Meiyszczzw daia u  g a ­

rnku,

g o .

O d p o w i e d ź
Zwraca się

w y d z i a ł
panu remonstrującemu ‘b“e ^  -

ku z tein, że jego rSfieksft b
11 P o wi a t o we -

:emu l  
mniemanej n.epra-

ktycznosci podziału kosztów tablicy miejscowej 
przekracza granice cyw ilizacji podmiotowej sto*' 
sunkowo przełożonej instan cji jak  w ydział po 
wiatowy należytej i na żaaną refleksję nie zasłu ­
guje, gdyż w ty m  względzie nie stopa podatko­
wa lun geom etryczna, lecz tylko jakość w łasno­
śc i za p c ista w ę  przyjęta. 3  wydziału powiato­
wego Przem yślany dnia 15 . lipca 1 8 7 2  r. Pro­

p o s  zastępca X Teliszew ski m. p
(Święty Onufry który, osłaniasz nrcaą swą 

meprzyzwoitości ciała swego, osłoń tai i podmio­
tową cywilizację stosnnkowo przełożonej instan­
cji powiatu przemyślańskiego, by nie tyło zgor-^ 
szcnia nad Lipą, która, się niestety_ nazywa 
gpGą i)

— Tarnów d. 24 . upca. (W  spraw.e ko- 
pytkowego.) Miasto nasze, jakkolwiek zalicza 
się do -a j większych miast w Galicji, jest jednak 
tuk nlogie, że fundusze jego mewystarczają rze­
czywiście nawet na pokrycie najniezbędniejszych

o.rzefc. Z tego więc względu, jak niemniej ze 
względu na zDaczne koszta, jakie utrzymywanie 
wsi stkich szkół ludowych w Tarnowie za sobą 
pociąga,' otrzymała tut. gmina po usilnem sta­
raniu się, prawo pobierania kcpytkowego i tako- 
we już od l i  kwietnia br. pubiera. ----------

— Ponieważ z praktyki gkazalo się, ze przez 
oaemauie propinacji pod własny zarząd, przy 
gorliwości i rzetelności radcy magistratuamego 
p. J .  Pędiackiego prowadzącego rzeczony zarząd, 
dochody miasta wspólnie z księciem w i. 1871 
blisko o 20.O0O zlr. się podniosły; przeto też 
postanowiła Rada gmina bardzo rozumnie pozo­
stawić i zarząd kupytkowegn przy sobie i odda-’ 
la go znowu w ręce p. Pędrackiegu, tj. tegu 
który jej już 1 0 .0 0 0  rocznego dochodu z propi­
nacji przysporzył. ‘ -

Przy tukiem kopytkowem zajętych je st  sie ­
dmiu poborców, a więc siedm  fam ilij chrześciań- 
skich ubogich a poczciwych ig a la z to  kaw ałek  
chleba.

N ie  wiedzieć zkąd i „ak znachodzą się  atoli 
ludzi tka , którzy bądź co bądź raaziby wypuścić  
kopytkowe w dzierżawę. N ie  pojmujemy celn, 
jakiby w tem ci poczciwcy m ieć m ogli, to ie- 
dnak pewna, że m e inn y , ja k  tylko pozbawić 
siedm  chrześciańckich rodzin kaw ałka chleba, a 
nadto uszczuplić m iasto o kilka tyoięcy rocznie 
w dochodach. J eże li bowiem weźmmmy na nwa- 
gę, że dochód kcpytkowego pod zarządem gm iny 
samej przyniesie n . p. 1 8  tysięcy, toć przecie  
trzeba m ieć koniecznie pom ięsranie zm ysłów , a 
co najm m ej własną kieszeń w rachul >0 , aby 
wierzyć, że dzierżawca więcej w drodze licytacji 
ofiarować zechce, boć przeci) m usi on także n -  
trzymywać służbę, opłacać domk. m ytnicze, sam  
żyć i coś przy tem zarobić. Obawa zaś tych do­
brodziejów m iasta, by przypadkiem  przy w łi,-
sn 1 o zarządzie gm ina coś na te u  nie straciła , 
jeot zupełnie płonną, gdyZ zarząd ten  puwierzo- 

iest w takie ręce, które niezaw odnie są nie- 
poiównauie sama jedno lepszo, jak w szystkie
dobrodziejów tycn razem wziąwszy. Niecbajże
więc ci obywatele, którzy m iastu rzeczywiście do­
brze życzą zechcą się  "należycie poznać na w il­
kach w skórce baran B liższe  szczegó ły  w tej 
sprawię, .zastrzegam  ..so b ie . na„ później.
_

— ( f )  Z S a sso w a  18. sierpnia 1 BY2 . 
Dnia 15. b. m. w ieczorem odbył się w Sassowie 
w sali zakładu hydrjatycznego pana Medweja 
koncert z przeznaczeniem czystego dochodu na 
oświaxę ludu. Koncert odznaczał się rozmaitością 
programu : składał się z gry na fortepianie, na 
s rz?Prach w duecie z fortepianem i ze spie-

■l,WÓrc7 J11 w3 honanych utworów byli po-
S S Ł T O B f t - 1  k “ « » 1 ,
s p ie - t  PTla y , Ł R . Ł wl * S «  S Ł '  
brali udział , ięksa„  ^
wołania, a prócz tegc „ p i j a l i  p , w . M  
na silnym , m zkim  altem  i p. M. [ Oceniać dyle­
tantów me je s f  zwyczajem , m uzycy zaś powo­
łania zaslngują na g łęb szą , um iejętną krytykę 
jaka nie jest celem niniejszego doniesienia! 
W ugóle rzec można, -ż e  kom ert powiódł się' 
Przem ilczeć jednak nie m ogę m iłego wrażenia 
jaki wywarł na publiczności, dość licznie zebra 
nej, śpiew p. M. siln y  i dźwięczny baryton, po­
łączony z donkonałem pelnem  humoru wykona­
niem doborowych piosnek, nadzwyczajna lekkość 
w modelowaniu glusu zach w jciły  w szystkich; 
wszyscy też pragnęli powtórzeniu, śpiewu. Główną 
jednak zaletą koncortn jest, cel osiągnięty. Po 
pokryciu niezbędnych wydatków okażał się  bo­
wiem, ,iak sł? dowiaduję czysty dochód zwyż 1 0 0  
zł który stosownie Jo przeznaczenia wkrótce 
odesłany zostanie. Dochód ten je s t  znaczny, j e ­
śli się uwzględni, iz /.aklad p. M edweja jest

niewielk. i mieści w sobl7 szcz,u^  M t e  gości 
Ł l o w y c h .  Wynik pomyślny koncertu je s t  prze­

c i e  z a S lu S  P* dyr6kt0ra Za™ U' któr/
źn sie krzątał, tU  okoł° / ” yj v-fp. d° 4 ^ 5 *  
ko certti- jak około rozprzedania biletów pomię­
dzy gości k i’)ielowych i w okolicy. Szczególna 
wdzięczność należy się także p. Łopuszańskiemu, 
nauczycielowi muzyki Tf Więdpiu, ory zapro 
szony w ostatniej cliwili, wziąt udział w on 
cercie grą na fortapiarie, przybywszy na p ie j-  
sce beziuteresownio z Tarnopola, gdzie dla wy­
tchnięcia po pracy przebywa, jak niemniej p. 
Słoinkowskiemn ze Lwowa, który z wszelką go­
towością i równie bezinteresownie przyczynił Się 
do powodzenia koncertu piękną grą na skrzy­
pcach. Snać powadzenie koncertu i pomyślny re-

i *■ . " J  7  I Wzaltat wprowadził wszystkich w dolny humor,
albowiem po skończonym  koncercie b a w o n t się  
ochoczo do późna w sali, “

Nazajutrz zaś d. 1 6 . b. m. odbyło się w 
kościele Sassowskim  nabożeństwo żałobne za du­
sze poległych w ubiegłym  stuleciu w obronie oj­
czyzny nrządzoue przez miejscowego księdza Z. 
Podczas solennego nabożeństwa, ca Które zebrali 
się  wszyscy guście kąpieiowi, nieco obywatelstwa  
z okolicy i m !eszkańcy Sassow a, zajęły  ^  PP* 
M. i W . zbieraniem składki na oświatę ludu i 
zebrały cokolwiek zwyż ŁO z ł .“

Tak więc w tych  dwóch dniach wśród za- 
r modłów zaoraliśm y chociaż skromną 

sumkę, jako przyczynek do urzeczywistnieni1 tej 
prawdy „przez lud do wolnuścL“ ^ '

—  Tarnów 2 0 . sierpnia. (Policja tarnc 
wska poszukuje korespondenta Uazety Narodo­
wej, -to b y  go w ykrył, utrzjm a nagrodę w wy­
sokości monety, jaka się  w puszce na oświatę 
w po licji umieszczonej zn rjd iy e!)

Z powodu korespundencji mej w nr, 2 2 4 .  
Gazety Narodowej umieszczonej, wyjawiającej 
sekret w iaki sposób znikła oświata z bióra po­
licji, za g ię ła  Gut. -policja na mnie parol. F  K, 
radby dostać  mię w swe poteżne palce, a p T. 
przygotował sobie strasznie wielką... łyżkę - "lo- 
rej wody, by mm na śmierć w niej utopie Je  
stem rzeczywiście w bardzo rozpaczliwem p o ło ­
żeniu, „ m ianowicie z obawr, aby ci panowie 
nie na łoży li na m nic przypadkiem kontroli na 
ulicy ogrudzistej, ktćrejb /m  ja dzis na moje sta ­
re lata, aż w (rzpch m iejscach nie b v ł w sian ie  
wykonywać. ■ ’» -

• " awet> że zanmrzają zapoznać
im.; bliżej nawet z lwowskim "p" prokuratorem, 
skoro tylko pozyskają świadków, którzyby fakt 
nrzezemn10 opisamy zaprzeczyć zechcieli. ■

Alo ua m iłość Bonką moi kochani panowie! 
po co się tu  o prawdę tak gniewać, po co p rze­
śladować ewego Kolego i ęboś wprawdzie innej 
kategorji, jakim  je st korespondent?

W j K.ernjeue porządkiem publicznym, a  ja  
krytykując go, nadaję mu należyty..!fięrunek, my 
się wzajemnie w s p i e r a l i  -  '

Zręgztą co żem  ja  winien, że z policji 
znika oświata, ulatnia się  m asło 2 garczkiem,
ulatniają jaja  itp , rzeczy ? Gniewnć się zresztą 
na kogoś, kogo się  je szcze ni0 znalazło, to da­
libóg takiej jak policja tarnowska nieprzystoi 
.w łą czy !

Ja gdybym  [pt by ł inspektorem policji lub  
desmfekuji, a m ając czi  to b ia łe czy kolorowe 
okulary na miaie, to nos ten okularami zaszczy-., 
eony nastroiłbym  ta k , ' że nie tylko ' '  korespoa- 
d en u , ale naw et m iłośn ika ośw iaty tego, co to 
wiec.e oświatę z bióra waszego w yniósł, choćby
z pod ziemi wygrzebałbym  i przy moim wielkim  
policyjnym  rozumie ' niebym mu nie zrobił,
a wioCie dla czBg w M  ma ni0CO  ostre zęb j,
a ją tak Jak i wy bardzu się  ich boję. Otóż 
najlepiej niech m iędzy namj wieczna nędzie zgo­
da. Wj s t a r a j ą  Się) by j ajj najwięcej było ta 
kicn miłośników oświai^ bo bez_ nich policja  
oyłaby zbyteczną, a ja ja jak teraz, tak i  l a -  
lej będę p 'sa ł i czyny wasze pod niebiosa wy­
nosił. A więc '“godąljj;.

—  Z T a r n o w a  od p. Kirscbaera, inspektora  
tam tejszej policj,, w. idpowiedź na koresponden- - 
cję tarnowską p. t. „Znikła oświata, b o , z  De­
licji skradziona", otrzymujemy natępujące ośw iad­
czenie, z pruśbą o zamieszczenie

Niżej podpisani, przeznaczeni i należący do 
zbierania składek na szkoły 'ućjuwe, ztw ierdza- 
ją nimejszem iż  z ^ ."Iziału policji j  tutejszej 
zawsze n a j l i c z n ie j 6 datki odbierają, co szcze­
gólniej gorliwości inspektora policji pana K ursch- 
nera zawdzięczają.

Jakoby teraz podobne datki m ia ły  n sta ć ,  
je st zupełnie bezzasadnem i zlośli-rem  k ł a m ­
stw em . W dowód czego to pońw.adczenie wy­
staw iam y,

; Tarnów dnia 17- siflrpnia .1872.
ZnachowsM, Ludwik B oratyńsk i 

Westreićh• ~ ’
■r , r  i  

Abrahum

L ł i w ,  l  Izby handlowej 
inia 26. sierpnia

I I .  A kcje za sztuk*. 
Kolej gal. Karola Ludwika 

Lwow.-Czern. Jassy 
Banku hrp. gal. z wpł. 80°/0 

krajów, z wpł. 50°/0 
II* L isty  zast. za 100 zł.
S S i . S  ; •  iT jw . kred. gal. 4  /„ w. a. 
B an k ; hipot. ga l 8  Jo 
Gal. zakł. kred. wrosć.

O l Oblłgj1 za 100 zlr. 
Indemnizaoyjne gatio.

TY. M enety.
’ 'uk. t  holenderski 
D fkat cesarski 
ij^poleondor 
5 % J t E p rją ł rosyjski 
L L bel ■reh™J

4-.2S. sierpnia 

1 ozyetka loter. z r. *851

wal. a.

244 25 245 9
162 75 163 5 )123 uo (25 (,o
83 50 87 00

61 6C 82 10
75 ir; 7o 60

90 2589 75
93 25 94 00

78 75 79 50

5 18 5 26
5 21 5. £8
8  C6 8  74
ó 86 9 00
1 65 1 75
1 47 * 48
1 62 1 64

108 03 109 C.0

66  55 66  75
71 90 72 00

348 50 349 M
94 75 95 25

-- -

; ii
ri v( , rjj

** .i l&t>0
u ,, 18b4

i, podatk. z r. 1864
Ljs *7 zaltawfle domen. 
'Johg. Indemniz. gal.

” n  buków.'
. „ . u  Ve baukowe. 
Anglo -afstrjafefe 
Centraluj baut

zakłau
r t u  ś, UEtr-!ackie 

Genera’l„a iandiu * prz0m

Akcje przem ysłow e.
Budowmcz Towa-z. aułtr 
Bury15!. Petroi. Comp. 
Foritpr. Hand GeiBiL 

Akeje kolejowe. 
Albrbchta 
Alfóldzka 
Karola Ludwika 
Północna Firaynanua 
Krradizka Józefa

płacą tądają
zł r wal. 8

lOu 70 103 90
117 75 L48 00
117 OO117 50
116 50 LI 7 00
78 00 78 25
77 00 78 00

321 50 322 CO
57 00 58 00

339 60 339 80
127 uO 127 25
(XX) 00 100 00

89 50 90 50
000 00 000 00

(X) 00 00 00
c64 00 865 00
173 (10 173 50

138 50 138 50
00 00 00 00
3 ł IX) 31 50

178 00 179 OO
182 50 183 00
244 5< 2* 5 00
aioo no *105 (XI

27 501928 50

JassyLwowsko-Czerniow
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatnbahn 
Południowa 
Tramway wied 
Łupkowa ta
W ęgierska fóiuocHO wscb 

wschodnia 
W sty mwUwdJL 

Galie, bank hip< teczny 6 /„ 
Bank włościańsk. galicyjsk*  
To w. kred. ziem. ga 4  °/0

„ „ » >! b°/«
Bank uar, austr. 5%  m. k.

„ » *, 5° o w- a
Bodencredit w irtiirze 5°/0 

w a. 5 
K ol. obi. z p le i.  5°,0 

(wol. od p. d., prc. »reDr.) 
Albrechta 
Alfóldzka kolej 
Ferdy *,rd i północna  
Karola Ludwika down.

,  ,  i  i 1867
Lwow.-Czern.-Jas. z r  1867 

» .  « Z III Om.

płaeą Iżądają 
złr wal. a. 

163 5?
180 O? 
133 V> 
343 7&
■!(,$ A
335 O 
167 25 
165 «O 
137 00

89 70 
93 50 
74 75 
82 00 
to 00 
00 00 

104 Ob 
pa 75

164 ou
30 50 

184 25 
144 50 

209 .V 
336 00 
'.67 75
165 50 
137 5(

8v 9C 
94 00  
75 25 
82 50 
92 f,C 
00 00 

104 50 
89 00

r t i-

Siedm iogrodzsioj 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(lO°/o podat. pro*- srehr.) 
Czeska zachodni;
Elżbiety nowa 
(10°/? podat., prot. w a.) 
Elźb.ety dawna 
Ferdynanda pólnocn. m. k

95 30 95 wo 
94 00 9 4  25

102 90 103 50
103 05 104 75 
101 20 101 40

SO 75  
82 50

91 25 
83 CO

» * w
Papiery 'otery;ne  

Losy Zakła ln kredytowego 
„ Rudolfa 
„ Stanisła wowskie 
„ Kog’eviJ]
„ hr. Pany 
„ ks. e J  
i, hr. St. Geuoli 
„ ks 'WincLschgraW 
„ YTaldstein 
„ k i. Klary 

D ew izy  (3- uiekieczna.) 
Hamburg 100 mark. b. 
Faryl 100  fr. nk 
Londwi 10 ft. szter. 
Frankf. 10C zł ol. w. p. N

■7 oo 
93 5 

113 Ot 
l',9 00

91 50 
000 03

91 00 
90 10  
86  25

zlr. wal. a.

gospodarstwo przemysł i handel. ■

K sięgosusz. W kontumacji Skalskiej skon­
statowane d. 20 . u. m, w kontumacj, WaBiutyń- 
skmj aaś dnia 21. b. nu wybuch księgosuszn. Z 
tego powodu zabroniono, aż do dalszego zarzą­
dzenia wpędu jydla z Rosji nadchudzącegc do 
wsponmionych kontupącji j zarządzono odpowie- 
dnr środki raradcze.

Saskie królewskie minislrestwo spraw we­
wnętrznych zakazało rozporządzeniem z dnia 5 . 
sierpnia r. b. celem zapobieżenia zawleczeniu za­
razy z Rosji do Saksonii, aż do dalszego zarzą­
dzenia przywozn . i przewozu bydła rogatego 
wszolniego rodz iju, owńec i kóZj tudzież świeżych 
s r, rogów i kopyt, dalej łoju,--jeżeli nie jost 
w ecz ach zapakowany, wełny nieprauej, jeżeli
w*0 j  c" v' Â kacb zapakowana i ga lganów  z 
Rosji do Saksonii. - t  6 °

Zakaz t m rozciąga się  także na transporta 
bydła rosyjsl ogo przez austrjaeko-w ęgierską m o­
narchię do państwa niem ieckiego wprowadzonego.

Świnie wpuszczano będą tylko w wagonach 
etażowych, Przekroczenia tych postanowień po­
dlegają karze więziennej do dwich lat.

płacą | -Ża3ają

188 CO 
ln  25 
25 50 
18 JO
39 50
40 00  
31 50 
24 5< 
22 oO 
38 5b

80 9 j  
42 50 

108 f o  
92 10

Galicyjska dyrekcja pocztowa ogłasza
że według rozporządzenia ministerstwa handlu 
nie mogą być koperty z czarnemi, w ogóie z ko- 
lorowemi brzegami, jako też papior drukowany 
lub rubrykowany na zewnętrzą okładkę listów 
pieniężnych nżywene

Drugi kurs leśniczy, uapowiadająe na 
wielokrotne zapytania donosimy interesowanym, 
że i w rokn szkoinym 1872/3 urządzony zosta­
nie staraniem Komitetu c. k, Towarzyotwa gosp. 
gaić, kurs leśniczy przy tntejszej Akaaemii tech­
nicznej. “*■ 1

Program wykładów ua knrsieie rzeczonym, 
ogłoszony zosianie w swoim czasie

Przy 'jej sposobności 1 zawiadamiamy słu ­
chaczów, którzy na wyktady pospodarsUa laso- 
wegc w r. 1&71/2 uczęszczali, że takowym na 
żądanie wydąpę* zystąną świadectwa frekwen 
tacyjne.

Z Koniiteiiu c. k. Towarzystwa gus. gal. 
Lwów dnia 25. sierpnia 1 8 7 2 .,,ł 
Za prezesa: Sokretarz

Henryk Strzelecki. J .  Grelingcr-Greliński.

Rafinei ja spirytusu Juliusza Mikola-
Sza notuje spirytus rafinowany stopień 74. spi­
rytus rafinowany z anyżem stopień 77,

Bank krajouy jaiicyjsk] przy placu 
Mariackim wydaje

a S Y G N A T Y  K A S O W E  
5 procentowe za 8 dniowem wypowiedzeniem
5 Ta
6 
.6 $

li­
i i
30
60

■ .1
t o l i f f  

m j

Ostatnie wiadomości,

8 0> 
95 00 

113 50 
1.10 00

91 00
(XX) 90

91 o-J 
90 „u 
86  70

189 25 
l  u 00 
26 00  
18 (O 
SU 10 
A1 75 
32 5 t 
25 05  
23 30  
39 OC

81 CO 
42 65 

109 Oo 
92 20

Wydziel krajowy wypracował projekt 
usiawy. której celem jest utworzenie gmin 
zbiorowych do spraw policyjnych, sprawy 
czysto administracyjne pozostałyby według 
tego projektu przy każdej z osobna gminie, 
jak obecnie.

Jak donoszą z Gastein d. 25. b. m., ce­
sarz .Wilhelm z powodu cierpień w nogach 
nie pojedzie do IschI du cesarstwa auslrja- 
ckich, lecz jutro uda się z Gastein wprost 
do Salzbnrga i Berlina. Z tego powodu uspra­
wiedliwił się u cesarza Austrji telegraficznie, 
a do cesarzowej Elżbiety wy słał swego adju- 
ta n ta .h r .  Lefindortla.

Jak  zapowiadały dzienniki wiedeńskie, 
przybył do Gastein p. Beust.

Ks. Gorczakow wyjeżdża d. 28. b. m. z 
wód Ohaux-de-fonds, i przybędzie d. 2 wrze­
śnia do Berlina, dokąd równocześnie przybę­
dą tajni sowiefnicy Jomini. ze Stambułu, i 
Hamburger, z Wildbad-Gastein. Hr. Andrassy 
bierze z sobą trzech urzędników swoich do 
Berlina./ ‘ 1

Pesti Naplo i Pesta  Lloyd, pisząc o 
uiuczystości belgradzkiej, bardzo sierdzą się 
na Serbię, która oczywiście mocno się tego 
przestraszyć powinna.' —

Gorliwa pofeja węgierska, była tak — 
zręczna, że o paszporta d. 21. pytała^ na 
statku Towarzystwa żeglugi dunaj3kiej aż po 
odbiciu z Zemunia, kiedy statek płynął ja  i  
na stronie serbskiej, przyczem udało aię ' ij 
atakować o paszport prezydenta senatu serb­
skiego,"1 jeneralnego konzula moskiewskiego, 
który z Beigiadu wyjechał naprzeiiw księcia 
Dołgorukowa i na wodzie wsia< 1 do statku, 
i nieomal samego Dołgorukowa. Dopiero pre­
zydent senatu serbskiego zwr&cil uwagę po­
licjanta, że to już grunt serbski, źe raczej 
Serbia ma tu prawo zapytać pana policjajitf 
o paszport. 1

Władze serbskie przyjmowały wszystkich 
deputatów z Aaslrji i Węgier urzędowo jako 
przedstawicieli odnośnych gmin i korporacyj. 
Podczas illumiuacji w Belgradzie przeciągało 
okołc 800  Serbów austrjackich, wołając: 
„Niech żyje Milan, król serbski!" ------

Pisma węgieiskie przyznają, iż właśnie 
skutkiem postępowania rządu węgierskiego z 
podróżnymi do Belgradu i z Serbami w W ę­
grzech, napływ ostatnich w Belgradzie był 
większy niżby był przy zwyczajnym t,oku 
rzeczy, że Serbia stała się Piemontem połu- 
dniowo-słow ianskim, i zapowiadają1, że p. Kal- 
lay zostanie na swej posadzie w Bel gradzie— 
na złość Serbom. — O, o, tak dziecinnie 
hr. Andrassy nie postąpi z — Piemontem pęłu- 
dniow o-sło wiąóxkim.

Przyjechali do Lwów? cl 26. sierpnia.
Hotel £orza L. hr Starzeńslri i Poika- 

mienia, J  hr. Stadnicki z Moskwy, W  br. Cze­
chowicz z GKnny, L. Buczyński z Kossowa, F. 
Móser z Drohowyża, St. Pienczykowcki z Byszko- 
wiec, K. hr. Stadnicka z Moskwy, R. Riegler z 
Wiednia
H Hotel Europejski: A . Gostyński z Pod- 

szamlaniec.
Hotel AngielSKi: L Bystrzanowski z Za­

wałowa, W, Drzewiecki z Różejwoli, St. Hordyń- 
ski z Wiszni, A, Łucki z Sarny, W. Serwatow- 
ski z Korszmina, E. Terosiewicz z Zastawca, K. 
Zwilling z Rajska, F. Fruchtmann z Stryja.

H otei pod b ia iym  koniem : w  Chmuro- 
wicz z Żiufina, M. 1 Kiodnicki z Stryja, ,A. Sera­
fin z Zydaczowa.

Hotel k ra k o w sk i: J . i.eliwa z sio- 
twipy, B. Sobański z Liska.

Hotel L a n g a : w , hr. Lityński z Wie­
dnia, N . Saineoki z Turynki.

M e g ra rn y Gazety Narodowej.
W ie d e ń  d. 2 6 , sierpnia. Dnia 1. 

tr z e ś n ia  przybędzie cesarz do P esztu  na 
otwarcie sejmu węgierskiego; d. 3. przy- 
jedzie tam  Andrassy, aDy z pp . H ofm a­
nem, szefem sekcyjnym, Depontem, radcą 
dworu, i Yayrikiem radcą sekcyjnym, to ­
warzyszyć w podróży. Cesarz wyjedzie z 
P esztu  d. 4 ., d. 5. przybędzie do D re­
zna, gdzie w odwiedzinach u dworu sa­
skiego zabawi do d. 6 . w południe, pu­
czem do B erlina wyruszy.

I W obec wiadomości o mająoem n a­
stąp ić  odroczeniu otwarcia delegacyj, za­
pew niają stanowczo, żo zrazu ę. tem. m y­
ślano, ale, myśl tę  zarzucono.

•  f l  C I R

i . ' fr

Enrs9.wiedeA?KiDj .Giełdy
z dnia 26 . sierpnia 1872 

godz 2 min. OO po południa.
Wiedeń akcjo franko a u s r .  125 .50 . W i ­

gierskie kredyii. 1 5 t.5 0 . Anglo-ausir. 321.50. 
Dnionsbank 274.0U. Kolei Karola Lud. 244.60. 
Kolej s:edm’ogi. 183.00. Kolei połudn. 212.13. 
Kolej Alfólda 182.50. Kolei Elżbiety 255.25. 
Kolej lwuwsko-czeioiow. 162 50. Węg Nordost.
167.00. Kolei potrocnej 209.75, Kolei Rudolfa 
179.75. Węgiersk i Osibahn 135.50. Indemnizacie 
galicyjskie 78.25. Losy z roku 1864 148.75

Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 197.75. 
Banku obrotoweg 218.0U. Losy ' tnr, 78.10. 
AKcje ranku budów. 139.30. Kolei państwowej
341.00. Banku zwiąsk. 364 00 . L obj- węgier. 
108.5(J. Eos bankn. rent. hyp. 239 .00 . Kolei N ad- 
cisańsk. 260 .00  Rubel ros. 1.49, Ucpysobieuie: 
silne.

■ z dnia 26. sierpnia 1872.
godi.ina.4 miu. 50  po połać 

Berlin. Ruble papier. 8 1 3/4. Akc4 kredyt. 
2 0 7 !1/4 . L om bardy 1 2 9 T/s. Golizier 112— . Ko­
lej państwowa 2 0 7 1j2 Rumuńska 46 . Bank­
noty austr. 92 3/16. Usposob.t mocne.

,W T E A T R Z E  h r. S K A R B K A .
We wtorek d 27, sierpnia 1 8 7 2 ."  

pod artystyczną dyrekcją S t a n i s ł a w a  N ie - 
■ ■ d z i e l s k i e g o .

B o  r a z  t r z e c i :
L I N D A  z  C H A M 0 U N 1 X

opera w 3 akiach Donizettego,.
1 Kapelmistrz 1 pan S z i r e i .

Rektor
Antonio,

 .
O s o b y ;

Markiz de Boisfieury .  „ P. Koncewicz.
Hrab>a Artur de Sirval . P . Zakrzewski.

. . 1 " V " '. • i ’* Berkowski,
ojciec Lir.dy. wie­

śniak .  .  h •n.4fwi-, .'w P . Kohler.
Marta, jego żona _ . . Pna Leozczenska.
Linda, ich córka . Pm, F nderici-J akowicfccL 
Pierotto, miody Sabaudczyk , Pna Wajcówna. 
Intendent Markiza .  .  .  P Bąk wski.
WiesnEry i wieśniaczki, 1 i 3 akr d-ieje się , 

Chamonr-x, 2 v  Paryżu.
Rzecz dziejo się okoto roku 17 60.

Sc't  .ąkcie odspiew- pani Jakuwicka Walc,
* i - 1  , ■ l .  V e n z a n n a ._ _ _ ^ _ - - ^

(Chóry wzmocnicne.)

T ociąteS  o godzinie w p ó ł  do 8mej.

,W

Nadesłane. 
R  e  ^

W szystk im , cierpiącym  zapew nia zdrow ie i  s i ł y  bez le k a rstw  i  kosztów

a  l e W c i o r e  d u  B _ a  i -  a * y
' z l o .h h .m :.

Wszystkim cierpiącym prrynosi zdrów, cnaowna Revalesciere da Lar-Lj,l Ltora bez medycyny i kosz­
tów u s u w a  cierpienia żołiidka,' nerwów, piersi, ]»łuc, wat,oby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i 
oro-in',v rddecli”, jako to: taberliuly, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność 

0( // -nrorłiro nnplllinf*. CmTAr.zki. 7JŁWmt.lT £klnwv_ nderzenia krwi «7nm WT nr*»nsi.  J ,b e z s i l i r u ś ć ,  hem oroidy, wodną puchlinę, gorączki, zaw roty gluw y.
;tp nawet podczas ciąży — nakouiec_ d i a t  c t  - s, m elancholię, schudnięcie

szum w uszacn, 
leumatyzm, gościec, 

które urągały wszelkim lekarst-rom : 
W i e d e ń ,  13. kwietnia 1872.

nudności

Oto wyciąg1 z 75 000 świadecty. o wyleczeniu chorób, m l>' roo-roiUn, u u . . ! ----   blodnicę.
' C e r t y f i k a t  Nr. 74.670. _ w r e  u en,  ia. KWTeinia i s i a .
Przed 7 miesiąca n i znajdo w .łnm się w stanie najopłakańszym. Cierpiałem Pole piersiowe i nerwowe 

schnąłem z dnio na uzień. i przez dłuższy czas byłem przeszkodzony w injch studjach.- Usłyszałem o pań­
skiej cudownej Ituyalescićre, począłem ją zażyyać, i n o g ę  pana zapewnić, że po I-miesięcznem nżywaniu iei~ 
wyzdrowiałem zupełni* i wzmocniłem się, tak że bez żadnego drżenia rąk mogę pisać. Widzę się spowoio- 
wanym, to stuoniikowo tanie i smaczne pożywienie lako lekarstwo wszystkim cierpiącym żale*.** i zostaie 
z uszanowaniem. J  _ G a'_b rje l T e s c h n e r .  uczeń wyż. szk. handl.

X  ertyfikat Nr. 73.668. M i t t r  u r  i t z .  30. k w ietn ia  1871.
Dzięki ąoskonałej mączce, siostra moja, k tóra cierpiała na nerwowy ból ffłoWT i

ń e n . f t S h iS a d k f u ”  f Ż °d Pal,a Kevale‘sdćV^duUB # £ 'C. k t ^  w
ciere Z szacunlHem ■ Ulf'3̂ rawn0aC1> Przeto upraszam pana przysłać mi jeszcze 2 funty prawdziwej Reyatss-

J ó z e f R u p a c z e k ,  leśniczy.

Rei TuZieredu Barry  pożywniejszą jest od mi -su, i upróc? tego oszczędza więce.i niż 50 razy swoją" ceną 
na iekarstwach. Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 z ł. 50 c., za funt 2 zl 50 c..,

 ̂ funty 4 z ł. 50 e., 5 funtów -O zł., 12 tuutów 20 zl., 24 funt? 36 zl. —  Biszkokty w pusztach po 2 zł 
oO c. i po 4 zl. 50 c. Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł._50 c., 24 filiżanek 2  zł.

aL A t hliiauek 4 z ł. 50 c., ,r p.oszku na 120 filiżanek 10 zl., na 288 filiż. 20 zł., na 576 filiż. 36 zł. 
GŁÓWNY s k ł a d  w W IEDNIU „ B a r r y  d u  B a r r y "  et comp. W a l l f i s c h g a s s e  8 , jąkoteż wszędzie 
w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład W‘edeński w ysyła też Revalesciere swoją za przekazem 
lub pobraniem pocztowem.

.ĄBncje: w  B o r ,b n i  u Franc.szka R e iss , ,  c. k. salinarnego aptekarza, i  u I. E. Bulsiewicza,
W B r o d a c h :  u M. S. Franzosa i G. Grunspaunc, w C z e r n i o w c a c h : u Alta c. k. apt. obw., u Leona

d Gwiazdą i u Ignacego Schnirch; w G r a z u  u br-ci Oberianz- 
m eyor, w K o ł o m y i  u J. Sidorowlczi; w H r a k o u i c : u Józefa Trarezyńskiego: wi L w o w ie ^  n
Beldowicza, u Fr. Krzyżanowskiego apt. pod

Zyirmurta Ru-kera aptekarza, u Lraci Łazowskich, ant pod Jeleniem, u Piotra Mikolascha aptekarza jc- 
opolda Rotlendera, u F W  K iólit iwskiego, Jakóba Piepesa apteka pod Węg. koroną, u KarTe Schu- 
butha, u Juliusza Reissa i  a Jakóba Beisera; w I . i n / . i .  u F. M. y. Easeknayers Erben: w P e s z c i e  
u Józefa , Torók; w P r a a z c  n Józ. Farsta: w P r z e m y ś l a  u Edwardą Machalskiego; w B z c s z o  
w i e :  u J. Schaittera et Comp.; w T a r n o p o l a :  u A. iforawetza i dr. A. Buchdta c. k. apteka obw.; 
w T a r n o w i e :  u A. Tenczync ipt. pod Aniołem i  u W T A. Wielogórskiego.



Restauracja
pou zUlym .Telenieiu,

w rynku pod I. 17 Jana Schreiera,
poldca się  łaskaw ym  względom  Sz. P . T. 

Publiczności.
Smaczne potr"wy, >/ystale napoje i 

staranna i szybka usług Abonament 
miesięczny ta ń szy , jak gdzie indziej. 
Piwo tylko Krasiczyńskie, dobre i w t - 
stałe. 3121 2— 3 «

t. 1 niższego gimnazjum! W krngani K. W ILDA we Lwowie 1 z dniem 1
j l t l c B  ■ iUD realnych, przyjm uje ,

sie w porządnym  domu na W i k t  i stancje nabyć m o żn a :
pod dozorem troskliw ym , z korepetycją lub bez-1 M fceifcjowski D i. Szczęsny ; P raw id ła

B liższa  wiadrm ość w rynku pod-.1. 1-1, na II . ochrony prywatnej w c-asie  z b liż a n i-na fortep ianie
piętrze, pierw sze drzwi na lew o 3143  1— 2 3105 2 -

L. 12337. 3139 1 - 3
T T .  1072.

Ogłoszenie konkursu.
W celu obsadzenia z początkiem roku 

szkolnego L872/3, w nowo urządzonych 
szkołach luddwych w obrębie miejskim 
w Czerniowcach posad nauczycieli, 
rozpisuje się do dnia 5. września 1872 
konkurs na następujące posady:

a) Posada na przedmieś. Monasterzyska.
b) Posada na przedmieściu Horec a.
c) Posada na przedmieściu Klokuczks. 

Nauczyciel otrzyma honorarjum o ro­
cznych 300 złr., wolne pomieszkanie w 
zabudowaniu szkolnem z opałem, doda 
datek szkolny w kwocie 40 złr.; dale) 
dodatek 100 złr, za każde 10 lecie 
poświęcone ku zadowoleniu służbie 
miejskiej.

Podania z dołączeniem świadectw pro­
mocji i odbytej w tym zawodzie służby, 
mają oyć w powyższym terminie podane 
do Prezidjum Magistratu w Czerniowcach.

Jako szczególny warunek stawia się, 
ażeby się kompetuiący nauczyciel wyka­
zał ze znajomości języka niemieckiego, 
a przytem mówił jedną z mów używa­
nych w mieście, mianowicie, po rumuń­
sku, rusku lub polsku.

Z Magistratu miasta,
Czerniowce, dnia 20. sierpnia 1872.

Realność domipikalna
w H iiileżu, pow iat P odhajjcki, składająca  
się  z domu m ieszkalnego w dobrym  sian ie , 
wszystkich zabudowań gospodarskich, 3 mor­
gów  ogrodu i 7  m orgów pola, jest każdego  
czasu z wolnej ręki do sprzedania. 3141 1— 3 

B lizsza wiadomość listo w n ie  pod literam i 3 
4. Z. w D ytiatyn ie , poczta B olszow ce.

pojaw iania s-ę

Cholery Azjatyckiej
C ena 30 r u t . ,  z przesyłką 34 cnt.

1 .

Magazyny
d o  o d n a j ę c i a .
w domu p. 1. 4 przy ulicy 
Karola Ludwika, 
w domu pod 1. 954/4 obok 
c. k. Namiestnictwa.

Bliższą wiadomość udzieli

31371 3 Arnold Werner.

Odpowiedz.
W ezwanie pod literam i P .  S. przez 

pana Franciszka Rblla inseratem , 
umieszczone w Gazecie Narodowej, 
z dnia 20. b. in. o zw rot sumy zł. 
8 5 8  ct. 28 , grożące w przeciwnym 
razie, oddania mego n azw isk a , bio- 
g rafji i rzetelności pod sąd opinji 
publicznej, już przez sam  wzgląd na 
stylizację i formę niegodnem juSt od­
powiedzi. Chcąc jednakże raz na za­
wsze uwolnić siy od napaści pana 
F ranciszka itó lla , odpowiadam s ta ­
nowczo : że ponieważ z mój strony 
do niego „naczne mam p re ten ^ e  pie­
niężne, urojonej sumy nie zapłacę i 
na wszelkie zaczepki ze strony jego 
odpowiadać nie będę, pocieszając się 
tern, że jestem  jeden z wielu na 
których p. F ranciszek B oli próbuje 
swoich operacyj finansowych

Przemyśl, 23. sJerpnia 1872.
3138 l — i  P i o t r  S z y m n e r s k i .

PA STY LK ?
UŁATWIAJĄCE TRAWIENIE

IZHLECZftNU SODY I MABNEZYll
RBURINduFUTSSGN

P igu łk i te  przepisyw ane są przez najzna­
k om itszych  lekarzy paryzkich w  boi uch  
żołądkuj; w traw ienia,,h m ozol­
nych, d łag ich  i bolesnych w od­
bij antach i kw asach, w odęciach  
ż >ł‘fdk i i k iszek , bolach g łow y  
i m igrenach, w brakn ap -tytu i 
s n u ,  w wom itach następnjących  
po jed zen iu , zaflegm ieniu i k a ­
tarom żołądkow ym . Pobudzają ape­
ty t  n osób przychodzących do zdrowia i  za­
stępują skutecznie p asty lk i m ające za pod­
staw ę wody m ineralne alkaliczne.

D ostać  ra jżna w e L w ow ie w aptekach  
pp. P . M ikolascha, B erlinem  i  Ruckera; w 
» Brodach w apt. pp. M. K ullak i  Fran^os; 
w  Krakowie w apt pp. J. Trauczyńskiego  
i  Redyka.____________________ 2702 16— 20

Obwieszczenie,
W kancelarji Zakładu zastaw niczego L w o­

w skiego orm iańsk iego „ P ii  M o n d s ' 1 od­
będzie się na dniu 23. w rześnia 1372 w zw y­
czajnych godzinach publiczna lic y ta c ja , na 
której za leg łe  k le jn o ty , srebra i inne fanty  
sprzedawane będ^. 3101 2 — 3

Lwów dnia 16. sierpnia 1871.

G łówna wygrana

2 0 0 . 0 0 0  r . ,
najniższa _wygrana 175 złr.

Dnia -2. wrześnią *872.
nastąpi w ielk ie  ciągn ien ie przez urząd u sta ­
nowionej i poręczonej c. k. austr. pożyczki 
państwowej z roku 1864 w sum ie 120 m il.
983.000 złr.

Pom iędzy 400.000 w ygranem i tej p o­
życzki zn iid n ja  się w ysokie wygrane, a to -  
20 po 250.000 z ł r . , 10 po 220.000 60 po
200.000 . 81 po 150.000 , 20  po 50.000 , 20  
po 2 5 .0 0 0 , l  na 20.000, 29 po 15.0uu, 171 
po lO.OoO, 352 po .5.000, 432  pc 2 .000 , 783 
po l.uOO, 1.350 po 500 itd. i  po 175 Ił. w. a. 
jako najniższa wybrana.

Żadna inna pożyczka loteryjna nie przed 
staw ia takiej szansy w y g ra n ia , jak n in iej­
sza , i każdemu przedstawia się m ożność  
przy niew ielkiej wkładce wvgrar_ą 200.000  
złr. uzyskać 

Jeden los z numerem serji i numerem  
wygryw ającym  kosztuje 2 złr., 3 lo sy  5 z łr ., 
7 losów  10 z ł r . , 15 losów  20  zlr. w a 
w banknotach. 2— 4

Łaskawe zlecenia za przystani ,m naiczy- 
to śc i sz y b k o , sum iennie i iranko iskutc  
czniają się ; do każdego zam ów ienia dołącza  
się urzędowy plan lo te r ji, każde żądane  
objaśnienie chętnie się udzieli a po doko- 
nanem ciągnieniu wykaz w ygranych każdemu  
uczestnikow i przesyła się  b e z p ła tn ie , jak 
również wygrane w ypłaca sie oezzw łoeznic. 
U piasza się  przeto o rych łe zgłaszan ie się  
wprost do domu handlow ego:

J. Breycha
w Frankfurt am M ain, G rosse

^^^^^^^^Friedbergerstrasse^4L_^^

ALOJZY SMOLSKI
l e k a r z  W e t e r y n a i * j l ,

pow tórnie dyplom ow any przez szkołę paryzką 
A J f o r t ,  b j ły  praktykant K linik w siedm iu  
szkołach w eterynaryjnych, w E urop ie, p i z f -  
n i ó s ł  s w o j e  m i e s z k a n i e  i  s z p i t u i  
d l t  z w i e r z a !  <1o . , i g w y  e h  n a  u l i e ę  
P i e k a r s k ą  N r .  4 7 .

D la  dogodności publicznej ordynuję codzien­
nie „d lOtej do 12 z rana w M o t e m  A n ­
g i e l s k i m ,  portier wskaże i zapisuje zam ó­
wienia w izyt. 3061 3 — 3

Na żądanie wyjeżdżam na w ieś i przyjmuję 
układy roczne w zględem  perjodycznego” dozo­
rowania i odwiedzania inw entarza JW . i WW. 
obyw ateli ziem skich

w rześnia otw artą  zostanie

SZKOŁA MUZYKI
I na instrumentach 

według życzenia.
pod dyrekcją

B. Smolika i Th. Chocholouszka
dla uczniów obojga pici, ’

N auki w tej szkole udzielaną będzie wszech­
stronnie przez nauczycieli znakom itych w swoim  
zawodzie. 1 3117  2  - 3

B liższą  w iaoom ość p tw ziąść, jakoteż zapi 
m ożna w lokalu  p. F e .ith e .a ,

zegarm istrza przy Ulicy H alick iej.

Zaproszenie do przedpłaty.
Od dnia 1. października r. b. wychudzić będzie w K r a k o w i e

D W U T Y G O D N I K
poświęcony najżywotniejszym kwestjoin społecznym, ekonomicznym, naukowym, 
literackim i artystycznym, p. n.:

W
u

(9

Zdatny

Ogrodnik
mówiący po niemiecku i pu czesku, ży­
czy otrzymać posadę w Galicji.

Bliźoza wiadomość w Ajencji Piąt­
kowskiego Nr. 9 we Lwowie.

T T o z m ó w
na wikt i stancję pod ścisłym do­
zorem, przyjmuje się pod Nr. 10 przy 
ąlioy Krzywej ba dole, na prawo.

Bliższa wiadomość tamże, lub w Ajen­
cji „Czasu." ' -  r 2— 3

( T e r a z  w y s z ł a  z  d r u k u
4. ba rdzo  pomno/.ne -■ 
w y d an ie ) .

W  *  a

n u

f  t

k r
Do nabyc i

2737 35—100 w zakładzie ordynâ jnym 
słabości sekretnych

(o sob l iw ie  o s ła b i e n ie ) .

Dr. Medycyny Bisenz,
Stadfc, S in g e r * t r a s s e  12.

O rd yn ac ja  codz ienn ie  od godziny  11—1 i od 2 —4. 
U dzie lam r a d y  l i s t o w n i e  i w y s y ł a m  le ki poczta. 

(B ez  p o b ran i a  za  z a l i c z k a . )  •

U c z n i ó w
na w ikt i stancje przyjm uje w roku szkolnym  
1 8 7 % , niem niej pośredniczę w wyszukaniu  
dla nich najoupo-łieduiejszego u m ieszczen ia , 
będąc dokładnie obznajom iony ze stosunkam i 
w tym  rzg lęd zie . 3110  2 —6

U c z n i o w i e  d o  s z k ó ł  I n d o ­
w y c h  znajdą u mni szkołę w tym  samym  
budynku, inni korepetycję i  naukę nadobowiąz­
kowych przedm iotów w edług żądania.

Aleksander Kisielewski,
redaktor „Opiekuna dzieci", dyrektor  

szkoły  ludowej, Lwów 35% .

A .  R I X
ofiaruje s w y m  S zan o w n y m  odbio rcom i r o z s y ła  na ł a ­
s k a w e  p isem n e  za m ó w ie n ia  n a s tę p u ją c e  now e wy 

n a l a z k i

-A.jenc.ja główna na Galicję 
Kopernika, 12, we Lwowie.

OcbFona przeciw 
szerzeniu się 

cholery przez 
wodę do picia.

Z a  na j rep s ze  uzn a n e  f i l t ry ,  
cz y szc zą  w o d ę  i o d e jm u ją  t e j ż e  
w s z e ik i e  s u b s t a n c j e  z a r a ź l i w e  
d o s t s r e z a :  F a L r i U

C e b u l ę  n a  b r o d ę  , poręczony ś ro d ek ,  aby  w p r z e ­
c iągu  14 dni  p yszna  b ro d ę  o t rzy m ać .  P o ręczen ie  
j e s t  do tego s to p n ia  pewnera , że w r a z i e  b e z s k u ­
te czn ośc i  z w r a c a  s ię  p ie n iądze .

M e l u z i h e  ,  poręczony  ‘środek^, aby  w  p r z e c i ą g u  12 
dni n a  z a w s z e  zg in ę ły  p i e g i ,  p la m y  ż ó łc io w e ,  
c h r o s t k i  i tp .  1 o ry g in .  p a k i e c ik  M cluz ine  90 c t ,  
z p rzep i s em  użyc ia .

A t n o r i d e ,  j e d y n ie  i s tn i e ją c y  ś r o d e k  do n a ty c h m ia ­
s to w eg o  o t rz y m a n ia  b ia ły c h  ra k ,  pod g w a r a n c j a .  
P u c h a r  65 cn t ,  1 ‘ 2738 4— 12

W  3  m i n u t y ,  n a jb ie l s z e  zęby. Z a  pomocą tego  ś r o d ­
k a  n a w e t  cza rne  zęby* b eda  w  3 m in u tac h  n a j ­
b ie lsze  i n a j c z y s t s z e ,  osad* k am ien n y  i n ie p r z y ­
j e m n a  w oń  n a ty c h m ia s t  u s u n ię t a .  1 p a k i e t  45 et.  

O l e j e k  o r z e c I i o \ v y  A nto n ie go  ń i x a .  Ten  ©lejek o- 
r z e c h o w y  z w y gn iec io n ych  zielonych  łu p in  o r z e ­
chow ych ,  n a d a je  k ażd em u  j a s n e m u  w ło s o w i  c i e ­
m n ą  b a r w ę .  1 flakon 25 c t .  olej k o w a n y  15 ct.  

B a l s a m  n a  ‘ w ł o s y .  Uczyn iono odkryc ie  w ie lk ie j  
don io s ło śc i i  zb a d an o  p raw o  n a t u r y  po ro s tu  w ło ­
sów. D r .  W a c k e r s im  w  Londynie  w y n a la z ł  ś rod ek  
n a  w ło sy ,  k tó r y  d o k aże  w s z y s t k i e g o . fczego dotąd 
nie  było , z a po b ieg a  w y p a d a n iu  w ło só w  zu p e łn ie ,  
w zn ie c a  tychże  p o ro s t  w sposób  n a d z w y c z a jn y ,  a 

- n a  c a łk iem  s iw y c h  g ło w a c h  p o r a s t a j a  w łosy , a 
I m łodz i  d o s t a j ą  w  17. ro k u  po ro s t  broiły.  P u b l i ­

cz n o ść  u p r a s z a  s ię ,  by ten ś ro d ek  nie  za m ie n ia ła  
z podohnetni  zw y k łe m !  j a i m a r c z n e m i  ś rodkam i .  
D r. W a c k e r s o n a  b a l sa m  na. w ło s y  w o ry g ina lnych  
p u s z k a c h  zł. 2 i  4-50.

N i e z r ó w n a n y  z  d o b r o c i  j e s t  R ix a  E u l in a  balsam  
do k ę d z i e r z a w i e n ia  w ło s ó w  w p r z e c ią g u  5 minut 
k ę d z i e r z a w i  s ię  każdy włos  fa l is to .  F U ś z e c z k a  95 c. 

R l x a  p a t e n t o w a n a  w o u a  d o  w y w a b i a n i a  
p l a m ,  za  pomocą k tó r e j  w y w a b ia  s ię  każdą p l a ­
mę z j a k i e j k o l w i e k  raa to r j i ,  bez  s z k o d z e n ia  Ina-  
t e r j i .  F la k o n i k  42 c t .  1 

S u b s t a n c j a  d o  f n i o h w h u i h  w ł o s ó n ,  farbujc- 
k aż d y  s iw y ,  j a s n y  lub cz e rw on y  w łos  bez t ru d n o ­
śc i  n a  b r u n a t n o  lub c z a r n o . S u b s t a n c j a  t a  złożoną 
j e s t  z z ió ł i j e s t  n ie sz k o d l iw a .  P a k ie c ik  90 c t .  

E l e k t r y c z n e  s z c z o t e c z k i  d v  z ę b ó w ,  4 5  c n t .  
E t e r  d o  w y g u b i e n i a  m u e l i ,  w p rzec iąg u  5 m i ­

n u t  g in ie  n ie z l i czo n a  i lość  ty chże . F lakon  25 ct
P r a w d z i w y  a n g i e l s k i  k i t ,  s p a ja  p o rce lan ę  szk ło  

I kam ień ,  m o r s k a  p ia nę  a na w et  m e ta l .  F lak o n  25 c 
* " M i k s t u r a  n a  n a g n i o t k i ,  za  pomocą te jże  wypa-  

d a ją  n a g n i o tk i  w 4 d n ia ch  zupełnie," a bole u s ra -  
j a .  Cena  50 ot.  \

K r o p l e  o d  b o l a  z ę b ó w ,  u sp o k a ja j  a n a jm ocn ie j 
_ . _ ,  _ .  ,  i szy  ból. F la k o n  60 c t

p>ękna realność s£]‘cJz$£i
p r z e d m ie ść  L w o w a ,  obejmując;, pizestrzeń  

m orgów  z nowo wybudowanem p^mieszka- 
niem , skłaaającem  się  z 6 p o k o i, kuchni, spi­
żarni, p iw nic i strychu  oraz stajnią, wozow: '"ą, A n fV®-1,  * i1**? ?k 6 r y ’ kai?yhuf uniżony ty

' r  . J T, , t i - .  1 ■ l Z j  lakiem wyglaJa jak n^wy, skora staje si<- miekam agazynem  i szopą, itea lność ta  jest bardzo . d-ugio tyle trwara. F.ako.. 85 et. ' 
korzystna do urządzenia fabryki, albowiem na Powyższe p . ztdmioly jedynie tylko dostać
-runem znajduje się woda, przytem  kam ienio- n “lu “ ■ *ai'T % T â ana _
om i  m ogą być ceg ły  Jo jakiejkolw iek budowli A N T O N I E C t O  M A  A  w W iedniu, 

wyrabiano i  wypalane. 3002 6 - - 9  P raterstrasse Nr. 16,

Cena prenumeracyjna w K rakowie: 
rocznie 4 :-.łr. 40 ct., kwart, 1 złr. 10 ct., — w Auatrji z przesyłką pocztową 
rocznie 4 złr. 80 ct., kwnrt. 1 złr. 20 ct. — w Niemczech rocznie 3 talary 
14 sgr. kwart, 26 sgr.

Skłaa główny i aministraeja w k s ię g a rn i W ydaw nictw a d z ie ł  tan ich  
i p o ż jte c z n y o n  w K rak o w ie , dokąd wszelkie zgłoszenia adresować należy.

Cena ogłoszeń: 5 cnt. od wiersza petitowego w le j szpalcie.
Zwraca się uwagę inserujących, źe pierwszy numer drukowany będzie

w 1 0 .0 0 0  e g z e m p l a r z y .
Insjr&ly wszyskie nadsyłać należy do Administracji „Pochodni8 w k»ię 

garni dzieł tanich i pożytecznych w Krakowie.
wschodnią, w Księgarni Polskiej, ulica 

3070 2 -  3

SuBcy&k
czyli sw oisty  Lek  

przeciw słabościom  
piersiow ym , kata 

rom, sL bościom  płuc 
gw ałtow nym  i cbro 
nicznym  i różnych  
postaci suchotom .

Jedyny jaki potw ier­
dzony z o s ta ł przez

Dra M. F ra iiiiiea ii,
D oktora nauk, 

luwieńczonego pl-zez 
faku ltet m edyczny, 
A ptekarza LoLoro- 
wego lsz e j  klasy.

SACCHAROLE CHANTREL
przygotowany z  Kwasem  Fosforam i W apna.

U-zywa s ię  yve w s z y s tk ic h  bez w y ją t k u  cho ro bach  o rg an ó w  oddechowych  z pomyśln ym AJtmkiem 
• niesŁk«d/.ąc by n a jm n ie j  k u r a c j i  rac jo n a ln e j .

vV« L w o w i e  w  ap t e c e  p. MJKOLASCH "  
w ap tece  p. T  r  a u c z y ń s k i e g o

w  Brodach  w ap tece  p. K u  l l a k ;  w  K r a k o w ie
2725 3—52

Do sprzedani;.
Iia jzd ró w - ( P a p i e r  p r z e c i w  g o ś ć c o w i  i  r e u m a t y z m o w i

N ik t  nie u w ie r z y ,  j a k  cudow nie  u z i a l a  len 
ś rod ek ,  po d ru g ie m  użyc iu  czuje  s ię  ch o ry  lep ie j ; 
a w 14 dn ia ch  u s t ę p u j ą  c i e r p ie n i a .  Ś ro d ek  t e n j e s i  
dla  tegu  ta k  ta ni.  by go uczyn ić  przys te pny ih  dl» 
każdego.  P a k i e t  95 ct.  

s k i

p l ł i a l  t i -
L o r e n z  e t 

Th .  V e l t e E n g e l -U le r  15) w B f f  
■ l n i e  i r o z s y ł a  i lu n t ro w ane  ce n ­
n ik i  b e z p ła tn i e  f ranco .  30 5 01 -6  

Te f il tr y  z n a jd u ją  s ię  w  
za p a s i e  p r a w i e  w e w s z y s t k i c h  
z n a czn ie j s zy ch  h a n d l a c h  s p r z ę ­
tó w  dom o w ych  w  E u ro p ie

Abeznany ze sprawami 
"uregulowania podatku 
gruntowego czv|j kata­
stru, przyjmuje przepro­
wadzenie tych czynności. 
Wyrabia oraz reklamacje 
i rekursa. 3 1 2 2 2 -

Bliższą wiadomość na 
listy franko pod lit. J\. T. 
lub ustne zapytania udzieli 
administracja Gaz. Naród.

B liższa  wiadom ość  
B onifacego S tille r a ,

w -  i i  P  »“ oł e*ny te poży teczne  a r ty k u ły  z w ła s n e g o  doświad- 
a a n u l l l O e n i a  kardecuu po lec ić .  1

I f e n n l k l  o  104 s t r o i i .  g 1 0 0 0  o b r u is b a m i 2 0  c.

Medal Towarzystwa Nauk przemysłowych w Paryżu.
P K l iC Z  Z E  S I W I Z N Ą !

M S i - A R O b l l l S
2713 8 - - 5 2W y b o r n a  f a r b a  d o  w ł o s ó w  

Ptr DIC(tUEMABE w Paryżu i Rouen.
W  jednej chw ili zm ienia siwe w łosy  n„ g łow ie  i na b r u d z i e , na kolor 

naturalny bez niebezpieczeństw a dla ciała. Farba ta bezwonna jest ikute-zniejszą  
od w izelkicb preparatów tego rodzaju dotąd używanych. Fabryka w Rouen, 
Plac B ó te l de V ille , 47.

We JiWOwie w  aptece pana M i k o l a s c h ,  w _iag. galant. u. R. S c h w a r z ,  za­
k ładzie fryzjersko perukarskim L. J a n  o w s k i e g o  i  handlu galanter. IC S t r z y ż ó w  s- 
k i  e g o , \w  Brodach w aptece pana K u i l  a k  i w głów n ycii składach perfum.____________

Już s ło d k ie , z c ien k ą  łup in ą , kuracyjne

W I N O G R O N A
w ęg iersk ie , zw ane H oen lg ier  

otrzymuje codziennie i rozsy ła  za pobraniem

N T. Ti l  l t h l l j n  i t  %
w e L w ow ie, w rynku p. 1. 42 . -  ‘ -

Z wrześniem r o z p o c z n ą  się Winogrona feslawskie.

3091 ? — i

PASTA z KODEINĄ
p P a r y ż u .

Żaden órodek i J moie iii w porowname x powyższym na in.,anemie aa jn p o r- 
ei^waiego kati a , grypy, katarów , koklniza, za; 
e h o w .tt  płue toront\ii*s], nieoceniony

SIROP
p a  u f . r t h £  ą*

katartJw, k okln iza , zap a lon ia  n a a ty f od d e-  
. .  nieoceniony w pocz#tkacb ant A c l i na irry taeye  

p iertiaw e wtzeluego redzaju.
Środek fen dla cuaownyeh jego mw n óie i odzu ■*, ay mdkun we Freneyi zanczytet i 

pjn eazezoDT bowiem został wsroti ipeeyficznyeh lekarstw prxyj|tyck i nuanycl wag 
dewu ar* właściwe władze.

Skta • dwi y w Biry«* o P BbrthŚ, 2 i, nie der Scolea; w Imdark m ąiieed 
P. K d l lu  ; we ,wćmt w aptece P. HidOLariCI' w Kraktwit yr apti i P. J. TjUU-
GETKSKIBOO J W FomontU u b -  MARalWlCZA.

S k l ą t l  r .  k .u j j ł r ^ .  F a l i n e r j i  8 p u * v t u s u  

fabryki rnmu, likierów i octnJ uljusza Niiilitn
we Lwowie, przy uUcy Kopernika, Liczba 1 w podwórzu.

Najtańsze źródło do nabycia tych artykułów.
2763 5 3 -  100

SUCHOTY
naw et w  najw yższym  u to p n iu , leczy listow n ie  
od w ieln  la t  ze skutkiem  za pom ocą środków  
naturalnych. 273 0  8 —?

Cena całej dozy 5  z ł .  N a  słabości hemoroi 
dalne i  żo łądka 3 zł

Dr. Olgciiowsky w  W r o c ła w iu .

Wm‘ K n a u s t ,
rłien , Leopoldntadi,

M iesłach gacie 15, gegenuber dem  
k. k. A ugarten.

no»
9

cot -

Feuertpritzen aller Sorten , G artensprit- 
G artenpnm pen, H ydrophore oder 

Wr*»Lrz jbringer, Z entrifn galp u m p en , 
raupam pen, Brunnenpum pen, B ier- und  
w  “in,)umpen etc. Schlauche, Fenereim er  

Ton H anf, Leder oder K antschuck,
Feuerw enr-A usrustungen.

Illn str irte  K ataloge gratis Her P o st.Hotel nowo ffidowany
bez urządzenia wewnętrznego a w miarę 
potrzeby i z wewnętrznem urządzeniem, 
j»st do wydzierżawienia od dnia l . 1 
września b. r.

w Stanisławowie.
Bliższej wiadomości udzieli właścicit 

Dr. Ignacy Kamiński w Sta­
nisławowie. 3087 7-10

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomi-'
Szanowną Publiczność,

że otworzyłem
w  K r a k o w i e ,

przy ulicy św. Anny Nr. 197 -

C, k . H p r z y w . K o le j IbnieB irasaA eK a.

Rozp sanie konkursu
na obsadzenie pewnej liczby prawem z dnia 19. kwietnia 1872 r. w Nr. 60 Dzienniku praw dla

wysłużonych podoficerów wymówionych posad.

urządziwszy go wedle najpierwszych za- 
anicznycb hoteli, z największym kom­

fortem i elegancją, pochlebi im sobie, 
że tak jak utrzymując restaurację przez 
lat 20 w Hotelu Saskim i Rosyjskim, 
umiałem sobie zaskarbić względy Sza­
nownej Publiczności, i aadal cieszyć 
się będę tern samem zaufaniem.

A. fleurteux.
L.389.

K o n k u r s .
Zakład nar. im. Ossolińskich rozpi 

suje niniejszem konkurs na cztery sty- 
pendja po 210 złr. w. a. rocznie.

O stypendja te ubiegać się mogą 
tylko zwyczajni słuchacze uniwersy­
tetu lwowskiego.

Podania własnoręcznie pisane wnosić 
należy osobiście od 1. do 31. wrze- 
&nia r. b. włącznie do kancelani Ad- 
mimstracyinej Z akładu, gdzie także 
kandydaci iw godzinach 9— j) 0 bliż­
szych warunkach jako też obowiązb m h 
ze stypendjum tem połączonych poin- 

1 formować się mogą. 3123 2 -3
L w ó w  4  16. września 1872.

Kurator.

W y n ag ro d zen ie  p rzy w iązan e Czj dla otrzym ania po- Gdzie 
podania 

adresowa­
ne być 

m ają

Oznaczenie
kto

przyjm uje

Oznaczenie 
pusady 

do obsadzenia

do posady W ym agane s dy wymaganem je s t: Term in

Pensji' s
ffli«#sianii Datki

Podiienne
wynagro­
dzenie

wiadomości i inne 
dla otrzymania 

posady

P rak ty ­
czna próba 
i jak  długo

Egzamin 
i z jakich 

przed­

współubie- 
gania się 
o posady

I T w a ^ r l

złr. ct. złr.| ci. złr. ct. miotów

. • ' 4 urzędników Znajomość języków Próba Egzamin Dyrekcja 4 tygodnie
r

Miejsce służby
do kancelarji 600 — 160 — polskiego i niemieckie­ trzymiesię­ z instrukcyj c.k. uprzyw. od dnia przy dyrekcji ru­

•eS i go. Czytelne pismo. czna za po- służbowych /olei Dnie ogłoszenia chu w Samborze
dziennem strzańskięi. w urzędów

« wynagi-o- Wiedeń , 1. dzienniku
03 dzeniem Nibelun- wiedeńskim
£ gengasse
oc Nr. 1

•m . 1 służący dla Ubranie dto — — dto dto dto
A biura 270 84 — służboweM 5  konduktorów 350 — 84 — Ubranie dtc Trzymietię Egzamin dto dto —

•—T służbowe Czua próba z instrukcyj
© i milowe za podzien- służbowych

wynagro­ ne wyna­
• dzenie grodzenie

i?Y— 2  służących do Ubranie dto dto dto dto dto __
S I sal i dozorców służbowe /  J
Pt stacyj 270 — 84 —

P 8 7  strażników 210 — Mieszkanie dto dto dto dto dto —

» kolei do i ubranie 1

300 służbowe
dto

4

/
m

W 13  palaczów lo­
komotyw —

Wynagro­
dzenie od 

mili

Pod'zi en. dto dto -

Sbremzerczyków — dto dto — — dto dto dto -—

wProst —- a od zostaPodania o jeaną z wyżej wymienionych posad, powinne być przez uwolnionych już od wojskowej służby p o d o f i c e r ó w  ^---------- ------------------
jącyeh jeszcze w słuźuie, za pośrednictwem właściwych wojskowych władz do Dyrekcji podane. Starający się o posadę, a niejosfającjf już w wojskowej służbie, 
powinien oprócz świądectwa uzasadniającego jego żądanie, jeszcze świadectwo dobrego prowadzenia od naczelniku gminy swojej obecnej siedziby, świadectwo 
od urzędowego doators, że siły jego wymaganion# słjjźby odpowiadają, wreszcie w razie danym dowód, iż pewne szccegolne kwalifikacje dla zajęcia

f 1>“ei t0!S&JSaE’‘r f i S S a t o  Dyrekcja c. k- upnyw. kolei Dniestrzańskiej.
3142 1 3 (Przedrukow ania w innych gazetach z a p ł a c o n e m i  nie b^d^.)

Wydawca, właściciel i redaktor odpowiedzialny Jan Doprzańak5 Z druk»r» „Gazety Narodowej*1 pod zarządem A. Skerla.


